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ANIELE
BOŻY
STRÓŻU
MOJ...

D la człowieka 
wierzącego, roz
świetlającego 

swoją wiedzę o życiu 
i św iecie objawieniem  
Bożym, zawartym w 
Piśm ie Sw. i Tradycji, 
rzeczywistością konkret
ną jest nie tylko tzw. 
porządek przyrodzony. 
Nie tylko istnieje to, co 
można zmierzyć, zw a
żyć, dotknąć. Istnieje 
również przede w szy
stkim bogaty świat m y
śli, wyobrażeń, i na po
zór nierealny, a w każ
dym razie w św ietle  
fizycznych kryteriów  
bardzo daleki, a przy 
tym  wszystkim jednak 
realny i bardzo bliski
— świat nadprzyrodzo
ny: Bóg, Jego życie,
Jego udzielanie się.

Rodzinę wartości w ie
rzący dzieli na trzy 
światy: 1) świat Boży,
2) świat aniołów, i 3) 
świat ziemski.

1. Duchem, wiecznoś
cią, źródłem, uosobie
niem i wzorem prawdy, 
dobra, piękna, mocy. 
mądrości, doskonałości, 
jest Bóg. Stanowi On 
siale, czyli bez począt
ku i bez końca, bogaty



EWANGELIA

NA DZIEWIĘTNASTĄ NIEDZIELĘ 
PO ZIELONYCH ŚWIĘTACH

JEZUS zaczął im  znow u mówić 
przez przypowieści. I  rzeki: Kró
lestwo niebieskie można porów

nać z królem, który w yprawił wesele 
synow i swojemu. I posiał sługi swoje, 
aby w ezw ali gości na ucztą, ale ci nie 
chcieli przyjść. W ysłał w tedy innych  
uczniów, mówiąc: Powiedzcie gościom: 
Uczta moja ju ż  gotowa, woły i ptactwo  
pobite i w szystko gotowe: chodźcie na 
ucztą. A le goście nie dbali o to i po
szli każdy w  swoją stroną: jeden na 
wieś, a inny do sklepu. A  jeszcze inni 
podnieśli rąkę na sługi króla, zniew a
żyli i pomordowali ich. Gdy król o 
tem  usłyszał, oburzył sią i wysłał w o j
sko, które wytraciło zbrodniarzy a m ia
sto zrównało z ziemią. A  w tedy rzecze 
do sług: Uczta weselna już gotowa, ale 
goście nie byli godni. Idźcie więc na 
ulice, rozstaje i kogo napotkacie za
proście na wesele. W yszli więc słudzy 
na ulice i zaprosili, kogo tylko spotka
li, dobrych i złych bez w yją tku , i sala 
weselna w ypełniła się gośćmi. W resz
cie wszedł sam król na salę, żeby zo
baczyć gości i  spostrzegł tam człowie
ka bez szaty weselnej. 1 m ówi do nie
go: Przyjacielu jakżeś tu  wszedł bez 
szaty weselnej? A  ten milczał. W tedy  
rzekł król sługom swoim: Zwiążcie mu  
ręce i nogi i wrzućcie do ciemnicy: 
tam  będzie płacz i zębów zgrzytanie. 
Bo wielu jest wezioanych, ale mało 
wybranych (Mat. 22, 1—14.)

K ościół dziś przygotowuje nas do przyj
ścia Chrystusa w dniu ostatecznym. 
Przypowieść o godach weselnych, którą 

dziś czytamy w Ewangelii, różni się nieco 
od innej przypowieści o uczcie, którą czyta
liśmy w drugą niedzielę po Zesłaniu Ducha 
Świętego. O ile tam ta tyczyła się uczty 
Eucharystycznej, o tyle ta  zapowiada życie 
wieczne. Mają one jednak wiele podo
bieństw, gdyż Eucharystia jest zapowiedzią 
wiecznego wesela w niebie, zjednoczenie bo
wiem dusz z Chrystusem w wieczności jest 
już przepowiedziane, przygotowane i ponie
kąd rozpoczęte tu  na ziemi przez Komunię 
sakram entalną. Tak do Eucharystii jak  i do 
nieba musimy oprócz w ezwania być jeszcze 
odziani w uroczystą szatę łaski uświęcającej.

„Słusznie miłość — pow iada św. Grzegorz 
w homilii na XIX niedzielę po Zesłaniu Du
cha Św. — nazywamy szatą godową, gdyż w 
tę szatę był przyodziany nasz Odkupiciel, 
gdy przyszedł na ziemię zaślubić Kościół 
swój święty- A ponieważ z miłości zniżył 
się do ludzi, przeto postanowił, że właśnie 
miłość ta  ma być szatą godową, którą i du
sze winny być odziane, by mogły stanąć 
przed Nim godnie do zaślubin godowych. 
W stroju bowiem Syna Bożego muszą się 
pokazać, muszą przyodziać się w nowego 
czołwieka, który według Boga stworzony 
jest w sprawiedliwości i świętości prawdy*' 
(Ł ekeja)".

świat własnego, w ew 
nętrznego życia. Bez
kresu faktów i m ożli
wości życia i dziaiania 
Bożego nie da się w y
razić jakimkolwiek sło
wem czy pojęciem ludz
kim. W przybliżeniu  
można je określić jako 
uszczęśliwiająco prze
bogate. Świat Boży jest 
wzorem dla działania 
Boga na zewnątrz, w  
stwarzaniu zewnętrz
nych światów.

2. W pewnym „mo
mencie dziejów" w iecz
ności stworzył Bóg n ie
bo, a wtedy również a- 
niołów, jako istoty du
chowe do siebie podob
ne. Okresu próby nie 
przeszli wszyscy. Z ich 
mnóstwa część powo
dowana pychą w ypo

wiedziała posłuszeń
stw o Bogu i została 
strącona do piekła, po
zostali aniołowie stali 
się w momencie wypo
wiedzenia Bogu aktu 
pełnej miłości i oddania 
mieszkańcami nieba na 
wieki.

Świat aniołów, do
brych i upadłych, acz
kolwiek dla nas niew i
dzialny, niedotykalny
— istnieje, żyje, działa, 
jest rzeczywistością.

Pismo Św. na wielu  
miejscach mówi o ich 
istnieniu i wypełnianiu  
poleceń Bożych. Np. Za
chariaszowi ukazał się 
„anioł Pański stojący 
po prawej stronie ołta
rza kadzielnego11. (Łuk. 
1, 11). Anioł Gabriel 
zwiastuje Najświętszej 
Maryi Pannie, iż zosta
nie Matką Syna Boże
go (Łuk. I, 26 nn) i in.

3. „Na początku 
stworzył Bóg niebo i 
ziem ię“ (Ks. Rodz. I, 1).

Trzecim światem  
wartości jest ziemia.

ściślej mówiąc wszech
świat, czyli wszystko 
to, co z woli Bożej jest 
poza Nim i poza św ia
tem aniołów, i co po
wstało i poczęło się roz
wijać po stworzeniu  
nieba i aniołów. Na
zw ijm y ten świat św ia
tem ziemskim. Ziem
skim, nie ludzkim, bo 
istnieją w nim nie ty l
ko ludzie, nie tylko 
świat ludzki. Ludzie, 
składający się z ciała i 
duszy, stw7orzeni na o- 
braz i podobieństwo 
Boże, są po aniołach 
najdoskonalszymi stw o
rzeniami Bożymi. Na 
Ziemi dzięki swej inte
ligencji panują i czy
nią ją sobie poddaną“ 
{Ks. Rodz. I, 28). Łączą 
w sobie istotne cechy 
niższych od siebie św ia
tów ziemskich, dotykal
nych tak, jak i świat 
ludzki. Człowiek zw ie  
siebie chętnie królem  
tych lub wśród tych 
wszystkich ziemskich 
istnień. Dlaczego?

Kościół jest wciąż wśród nas żyjącym 
Chrystusem, który nas przez Kościół uśw ię
ca i prowadzi do nieba. Uświęcić, to znaczy 
przeproinienić człowieka jasnością laski Du
cha Świętego, dać mu pełnię w ew nętrznej 
harm onii opartej o potrójną jedność: z Bo
giem, z ludźmi i z sobą samym. Uświęcić 
wreszcie, to nawiązać kontakt z Bogiem w 
stałym  przymierzu miłości, przymierzu, które 
zła wola nasza raz po raz zrywa, chociaż 
jego owocem jest udział w życiu samej T rój
cy Przenajśw iętszej. To zjednoczenie doko
nać się może tylko w ram ach w idzialnej 
zbiorowości w iernych. Dlatego Kościół uświę
ca nie tylko głosząc praw dę objawioną 
(urząd nauczycielski), ale przede wszystkim 
przez kult i sakram enty. Dzięki sakram en
tom, spraw ow anym  z woli Jezusa Chrystu
sa przez biskupów i kapłanów, kw itnie i roz
w ija się w w iernych życie nadprzyrodzone, 
życie laski, a dwa spośród siedmiu sakra
m entów — chrzest i pokuta — przyw racają 
człowiekowi ową ew angelijną „szatę godo
w ą” — stan czystości duszy i przyjaźni z Bo
giem.

Umocnienie posiadanego przez człowieka 
stanu przyjaźni z Bogiem, podniesienie stop
nia miłości Bożej w nas i umożliwienie 
w iernym  podtrzym ywania z Bogiem ciągłej 
łączności jest liturgia.

L iturgia jest główną czynnością, którą Ko
ściół odpraw ia jako Mistyczne Ciało Chry
stusa, w jedności z Chrystusem  — Głową, 
w Jego im ieniu i z Jego rozkazu, by nam 
była uzmysłowiona i uprzytom niona ta jem 
nica naszego Odkupienia.

Czas po Zesłaniu Ducha Świętego jest 
okresem, w którym  liturgia poświęca szcze
gólną uwagę tajem nicy Kościoła Chrystuso
wego, który jest Ciałem Mistycznym Jezusa, 
a to dlatego, ponieważ Chrystus jest w nas 
przez Ducha swojego, udziela Go nam  i tak 
przez Niego działa, iż wszelkie rzec można

sprawy Boże dokonane przez Ducha Święte
go w duszach, są zarazem dziełem Chrystusa. 
„Jeśli kto Ducha Chrystusowego nie ma — 
mówi Apostoł — ten do Niego nie należy. 
Jeśli jednak Chrystus w was przebywa... 
Duch żyje w skutek uspraw iedliw ienia” 
(Rzym. 8, 9—10). To uczestnictwo w Duchu 
Chrystusowym spraw ia, że wszelkie dary, 
cnoty i charyzmaty istniejące w Głowie w 
sposób wybitny, przebogaty i twórczy, prze
nikają we wszystkie członki Kościoła i v,ciąż 
w nich w zrastają, zależnie od miejsca jakie 
owe członki zajm ują w Mistycznym Ciele 
Chrystusa, i dzięki nim Kościół staje sie ja k 
by pełnią i dopełnieniem Odkupiciela, Chry
stus zaś znajduje w Kościele pod każdym 
względem poniekąd swe wykończenie.

Myśl tę rozwinął św. Augustyn: „m iano
wicie, że Głowa mistyczna, którą jest Chry
stus, i Kościół, uosabiający na ziemi jakby 
drugiego Chrystusa, tw orzą razem  jednego 
nowego człowieka tak, iż przezeń kojarzą 
sie niebiosa z ziemią, prowadząc dalej bez 
przerwy zbawcze dzieło krzyża: oto Chrystus 
Głowa i Ciało, to cały Chrystus".

św iętość Głowy domaga się świętości 
członków — nas wszystkich. Nie zamieszka 
bowiem Duch Św., wg stw ierdzenia Aposto
la, tam, gdzie nie ma sposobnego dlań mie
szkania. Świątynią Ducha Św. może być wy
łącznie dus?a odziana „szatą godową” — 
spraw iedliw a i pełna miłości.

J. K.

NASZA OKŁADKA: 
A n i o ł  S t r ó ż



Świat zwierząt, zło
żony z mnóstwa naj
różniejszych rodzajów i 
gatunków, różniących 
się między sobą niepo
liczalnymi szczegółami, 
ale i formami, łączy ży
cie sensytywne, zm y
słowe. Jest ono u w szy
stkich osobników, nale
żących do zwierząt,
ptaków, owadów i w 
swej istocie przejawia 
się u wszystkich w ten 
s»am sposób. Główne zaś 
elem enty tego życia 
jak: smak, węch, dotyk, 
prawo i obowiązek
przekazywania życia i 
w. i., czyli bogate życic 
sensytyw ne posiada też 
człowiek. To więc, co 
jest istotne w świecie 
zwierząt, jest również 
własnością człowieka. 
Jednak najbardziej u-
doskonalone zwierzę, 
posiadające w' najwyż
szym stopniu rozwinię
te życie zm ysłowe, nic 
sięga istotnych cech 
człowieczeństwa: rozu
mu i wołnej woli. Mię
dzy najwyżej rozwinię
tym zwierzęciem a sła
bo wyrobionym czło
wiekiem  nie ma znaku 
równania, owszem, jest 
jednokierunkowa kład
ka. która jednak nie 
wiedzie tylko na drugi 
brzeg tej samej rzeki, 
ale wprowadza w inną, 
wyższą krainę: w czło
wieczeństwo.

W ziemskim świecie 
istnieje jeszcze wpraw
dzie niższy, ale również 
obszerny i konieczny 
dla wyżej wym ienio
nych i w  nich zawarty
—  świat w egetatyw 
nych istnień i funkcji. 
Rozliczny i wspaniały 
w swoich przebogatych 
formach i szczegółach 
ś\\ iat roślin, kwiatów, 
krzewów, drzew. Kto 
zliczy ich ilość, opisze 
barwy, kształty! A jed
nak łączą je te same, 
chociaż często różnie

się przejawiające, istot * 
ne funkcje, np. samo
czynnego przyjmowa
nia pokarmów i w y 
dzielania zużytych. Nie 
ma już wśród nich od
czuć zm ysłowych. Nie 
ma w nich życia sensy- 
tywnego zwierząt, u 
których jednak istnieją 
również istotne cechy 
życia świata wegeta
tywnego roślin.

Niektórzy mówią 
jeszcze o istnieniu w  
św iecie ziemskim od
rębnego świata m ine
rałów. My tu stwier
dzamy jedynie, że 
składniki najprzeróż
niejszych minerałów, 
znajdujących się w Zie- 
m" i na Ziemi, oraz w 
dalekich przestrzeniach 
kosmicznych, jako dro
biny w najróżniejszych  
związkach i układach 
w różnych proporcjach, 
znajdują się jako czę
ści składowe zarówno 
w świecie roślin, zw ie
rząt, jak i w  świecie 
ludzkim. Świat minera
łów, jako suma najróż
niejszych przedmiotów', 
będących w e wszech- 
świecie, a nie mają
cych w' sobie cech św ia
tów : roślinnego, zw ie
rzęcego czy ludzkiego, 
istnieje, nie ma jednak 
w sobie najmniejszej 
nawet iskierki życia. 
Jest pożywką dla w y
mienionych światów, 
w  pewnym sensie po
dobną np. do powietrza, 
wody, przedmiotem  
działania praw che
micznych i ruchu, zmia
ny, rozkładu itd. Istotą 
w7ięc tzw. świata m ine
rałów jest najniższy 
stopień istnienia, na 
które działają siły i 
czynniki z zewnątrz, 
które jednak w sobie 
nie ma żadnego pier
wiastka witalnego.

Bardzo ogólnie i bar
dzo fragmentarycznie 
rzecz szkicując, uprzy

tom niliśm y sobie wspa
niałą celowość, logikę i 
przeogromne bogactwo 
świata: Boga, aniołów, 
łudzi.

Między Bogiem, jako 
S wórcą, a ludźmi znaj
duje się świat pośredni: 
św iat aniołów'. W K o
ściele Katolickim od 
dawien dawna anioło
wie odbierają cześć. 
Szczególnie czci się a- 
niołów-stróżów i to już 
od IV wieku. Na pod
stawie Pisma Św. i Tra
dycji wierzymy, że a- 
niołowie dobrzy opie
kują się ludźmi, o- 
wszem, że każdy czło
wiek ma swojego anioła 
stróża, który stara się 
go ochraniać przed 
złem, a ułatwiać zdoby
wanie i rozpowszech
nianie dobra.

Dzień 2 października 
jest w  Kościele poświę
cony specjalnej czci a- 
niolów-stróżów. Mając 
przed oczami wspaniały  
wszechświat, stworzony 
przez Boga i przez N ie
go kierowany, w któ
rym aniołowie spełnia
ją wyznaczoną im 
przez Boga ważną rolę, 
skierujmy swoje myśli 
zwłaszcza do naszych  
aniołów stróżów. Proś
my ich o opiekę. D zię
kujmy za wyświadczo
ne nam dobrodziejstwa. 
Czyńmy to często, m o
żliw ie w  rannym i w ie
czornym pacierzu, swo
im i słowami lub tymi, 
których nauczyła nas 
nasza dawna, polska 
tradycja:

A nie le  Boży, S tróżu  mój!
Ty  zawsze p rzy  m nie stój!  
Rano, wieczór, w  dzień

i w  nocy  
Bądź m i zawsze ku

pomocy.
Broń m nie od w sze lk iego  

złego
I doprow adź  do żyw ota

wiecznego. A m en:
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Przeprow adzając cotygodniowy przegląd 
wydarzeń, nie mogę nie zatrzym ać się d łu
żej nad przebiegiem konferencji przedsta
wicieli 25 państw  niezaangażowanych, któ
ra  odbyła się w Belgradzie. W okresie, kie
dy naw arstw iały  się kontrow ersyjne proble
my, kiedy zarówno ze strony Zachodu jak 
i Wschodu padały deklaracje, noszące w za
rodku niebezpieczeństwo konfliktu zbrojne
go — ze słonecznego Belgradu, stolicy Jugo
sławii, padły słowa o konieczności utrzym a
nia pokoju, likw idacji kolonializmu we 
wszystkich istniejących formach.

Przedstaw iciele 25 państw  afro-azjatyckich 
zebrali się celem om ówienia najbardziej 
ważnych problem ów nurtu jących ludzkość. 
Bez najm niejszych trudności zajęli zgodne 
stanowisko w  spraw ie u trzym ania pokoju.

Na scenę m iędzynarodową w ystąpiły k raje  
niezaangażowane, reprezentujące jedną trze
cią ludzkości. Ich przekonanie o konieczno
ści regulow ania spornych problemów mię
dzynarodowych na drodze dw ustronnych roz
mów — jest w ielkim  sukcesem obozu pokoju.

Nie jest przypadkiem , że młode państw a 
Afryki i Azji zajęły tak ie stanowisko. Jest 
to  rezu lta t rozum u politycznego. Prezydent 
Egiptu Nasser ma pełną świadomość, że 
przyszłość Zjednoczonej Republiki A rabskiej 
zależna jest od możliwości rozwojowych jej 
potencjału gospodarczego, a ten rozwój za
leży od pokojowego współżycia z sąsiadami.

Sens i wym owa polityczna narady bel
gradzkiej długo będą żyły w  świadomości 
mężów stanu. Polityka to sztuka przewidy
w ania. A parat doradczy prezydenta Kenne- 
dy’ego nie przewidział niepowodzenia in te r
w encji na Kubie,

Ten sam  ap a ra t poniósł porażkę w Brazy
lii. Jak  długo można znajdow ać się w m ar
szu od klęski do... klęski? Świadomość fa ł
szywej drogi am erykańskiej dyplomacji, zda
je  się, do tarła  do umysłów młodych dorad
ców młodego prezydenta USA. Zapowiedzia
ne w ystąpienie prezydenta K ennedy’ego na 
forum  Zgrom adzenia Ogólnego ONZ z pro
gram em  dalekosiężnego działania pokojo
wego — jest najlepszym  tego dowodem.

K onferencja yj Belgradzie zakończyła się 
ustaleniem  wspólnego apelu do prezydenta 
USA i prem iera ZSRR o niezwłoczne podję
cie rokow ań w celu rozw iązania podstawo
wych różnic dzielących Wschód i Zachód. 
Apel w zyw a obie strony, by w strzym ały się 
od kroków mogących zaostrzyć sytuację i 
pod żadnym  pozorem nie uciekały się do si
ły w spraw ie Berlina.

Na szalę wydarzeń międzynarodowych zo
stał rzucony bardzo ważny głos.

Z lekcji belgradzkiej wyciągały wnioski 
S tany Zjednoczone. Ale F rancja  — nie.

Prezydent de G aulle zaprosił do pałacu 
Elizejskiego dziennikarzy, aby poinform ować 
ich o aktualnym  stanow isku Francji w obec 
najbardziej palących problemów. I co po
w iedział zebranym  dziennikarzom  de Gaulle? 
W łaściwie nic. Potw ierdził, że nie zmieni 
swojej polityki w ew nętrznej i kolonialnej. 
De G aulle dodał przy tym , że w  obecnej sy
tuacji nie zam ierza opuścić Bizerty. Jednym  
słowem, jak  przewidywaliśm y przed tygod
niem, de G aulle’a uchwały ONZ nie obo
wiązują. Jak  wiadomo, Zgrom adzenie Ogól
ne ONZ wezwało F rancję do opuszczenia 
Bizerty i wszczęcia rokowań z Tunezją. ONZ 
przechodzi bezspornie kryzys. W yrazem te
go jest jednom yślna uchw ała państw  nie
zaangażowanych, jaka zapadła w Belgradzie, 
dom agająca się wprow adzenia kolektywnego 
sekretaria tu  ONZ.

Sekretarz — Dag H am m arskjold — ma być 
zastąpiony przez trzyosobowy zespół, w 
skład którego w ejść powinni przedstaw iciele 
Wschodu, Zachodu i państw  neutralnych. 
Tego rodzaju zm iana pozwoli na obiektyw 
ne działanie aparatu  wykonawczego ONZ.

(O .)



JEST CZŁOWIEK 
PRZYBITY DO KRZYŻA”

ys/.edlem  z dom u i rozg lądając

W
 się znalazłem  U krzyżow anego.

Rzekłem  do Niego: ..Pozwól, że 
Cię zdejm ę z K rzyża" i p ró b o 
w ałem  w yjąć  gw oździe z Jego 
rąk  i nóg. lecz On mi odpow ie

dzią!: „Pozostaw  m nie tam . gdzie jesiem .
poniew aż nie zejdę z K rzyża, dopóki się tu 
n ie  zgrom adzą w szyscy m ężczyźni, kobiety  
i dzieci, aby m nie zeń w spóln ie  zdjąć". W te
dy Mu odpow iedzia łem : ..Jakżeż mogę p a 
trzeć na Tw oj ból? Co mogę uczynić dla 
C iebie?" O dpow iedział m i: „Idź w cały św ia t 
i pow iedz każdem u, kogo spotkasz, że jest
C złow iek p rzyb ity  do K rzyża"...

P ragnę  pow iedzieć W am  przeto, że jest 
Fiog-Człowiek p rzyb ity  do K rzyża i p ragn ie  
każdego z nas p rzygarnąć  do siebie. On dal 
sieb ie  sam ego, aby być b lisko  nas. Lecz my 
nie rozum iem y tej m iłości. Nie um iem y 
p rzen iknąć  ta jem n icy  serca, k tó re  z ran iła  n a 
sza n iew iara .

Cofnęfiśm y się duchow o b u n tu jąc  się p rze
ciw  Bogu. w yrzeka jąc  się Go.

A jed n ak  n ie  m ożem y zam knąć oczu na 
ludzko-boską o fia rę  C hrystusa.

U derza każdego to. że „z krzyża pan u je  
jak  kró l" (Psalm  95). że m iliony ludzi uznały 
Go za Boga. chociaż k iedy z jaw ił się w śród 
nas. p rzeb iliśm y Mu ręce i nogi. i bok o tw o
rzyli. P ragnęliśm y  w iedzieć, czy serce, k tóre  
bilo w p iersi, było is to tn ie  takie, jak  On je  
nam  p rzedstaw ił, pełne d la  w szystk ich  do
broci i m iłosierdzia.

Lecz liczni m ogą zapytać: „A co ja  m am  
w spólnego z tym  sm utnym  w ydarzen iem ?" 
Szczerze m ów iąc n ik t n ie  może uw oln ić  się 
od odpow iedzia lności. K ażdy z nas zgrzeszył 
w stosunku  do B oga-C zlow ieka. k tó ry  wisi 
na K rzyżu. W ystarczy, że się Go w yrzek liś
my k ilka razy w życiu. A jak ?  P rze jrzy jm y  
nasze sum ienie , a p rzekonam y się. jak  de
p ta liśm y  p rzy k azan ia  Boże i kościelne. Bóg 
mówi nam  sta le : „P am ię ta j, abyś dzień św ię
ty  św ięcił' A my św ięto  najczęściej o b ra 
cam y nie n a  rozm ow y z Bogiem , ale w y łącz
nic- na uciechy i spraw y doczesne. Bóg m ó
w i: ..Nie będziesz m iał bogów cudzych prze
de m ną". My zaś oddajem y cześć bałw anom  
i bożkom . Bóg m ów i: ..Nie cudzołóż". A my 
zm ieniam y żony lub m ężów  jak  rękaw iczki. 
Bóg m ów i: ..Nie k rad n ij" . My zaś. żeby oszu
kać w łasne  sum ien ie , nie Boga — kradzież 
rzeczy nazw aliśm y  ..szabrem ", zaś k radzież 
m ien ia  społecznego w ygodnym  słow em  
„m anko". Bóg n ak azu je  „Nie zab ija j" . A my 
sla le  zab ijam y  b raci naszych, jeżeli ju ż  n ie  
zada jąc  im  śm ierci fizycznej to m oraln ie : 
obm ow ą lub  oszczerstw em . Bóg m ów i: „Nie 
m ow  przeciw7 b liźniem u sw em u fałszyw ego 
św iadectw a". A my często krzyw dzim y bliź
nich  depcząc to p rzykazan ie . Bóg nakazu je : 
„Nie pożądaj żony bliźniego swego, an i żad 
n e j rzeczy, k tó ra  jego jest A my o panow a
ni chciw ością pożądam y nie ty lko  żony czy 
męża b liźniego swego, a le  w szystkiego, co on 
lepszego od nas posiada

Czy zaiem  choćby w św ie tle  D ekalogu m o
żemy pow iedzieć, że jesteśm y n iew inni

śm ierci C złow ieka-B oga. którego sta le  k rzy
żujem y? A przecież o trzym aliśm y  ty le laski 
i ty le  św ia tła . Jed n ak  byliśm y głusi na B o
że w ołan ie  i z na jw yższą  lekkom yślnością, 
k rzyżu jem y ponow nie C hrystusa, jak  to po
w iada  św. Paw eł.

P ew nie, że n ie  m ożem y pow iedzieć iż je 
steśm y n iew inn i śm ierci C zlow ieka-B oga. a le 
też byłoby jeszcze gorzej, gdybyśm y strac ili 
nadzieję.

Bóg przecież przekształci! w ie lką  n ie sp ra 
w iedliw ość człow ieka w dzieło sw ego m iło
sierdzia  i sw ojej bezgran icznej miłości... D la
tego w łaśn ie  w ypada podnieść w zrok na 
K rzyż naszego P ana. On nam  okaże jeszcze 
sw oje m iłosierdzie  nie jak o  przyjacio łom , 
lecz w ięcej naw et — jak o  grzesznikom . D la
tego On dal się za nas. Być może. iż jes t dla 
nas n iezrozum iale , jak  ogniś było n iezrozu
m iale to słow o d la  N ikodem a „dać się" (Jan 
3—1—21). Jezus p rzy ją ł na sieb ie  w szystk ie 
nasze n iepraw ości, ażeby nam  ob jaw ić  bo
gaty  i n ieskonczony ogrom  przebaczenia , o j
costw a i m iłości. ..Nie może byc w iększej 
m iłości niż ta. k tó rą  On okazał, d a jąc  życie 
za tych . k tórych  kocha' I Jezus tak  postę
powa!. jak  naucza!.

P a trząc  wrokoło w idzim y n ieskonczoną do
broć. jak ą  Bóg okazał. W szystko je s t d la  
człow ieka. ..Wy jesteśc ie  — mówi św. P io tr
— synam i N ajw yższego i braćm i C hrystusa".

Ludzkość jes t obecnie zm ateria lizow ana  
i egoistyczna. Jed n ak że  zapom inam y, że Bóg 
obdarzył nas łaską  i p rzeznaczył do zbaw ie
nia. By z niej ko rzystać trzeba  byc s ta le  z je 
dnoczonym  z Bogiem  poprzez m odlitw ę i po
przez o fiarę  naszej codziennej pracy. To 
przyn iesie  każdem u z nas i w szystk im  ra 
zem n iezaprzeczalny  spokój i radość życia...

P am ię ta j, że jest B og-Czlow iek. który  wisi 
na K rzyżu i k tóry  czeka, abyśm y do Niego 
przyszli On chce być z nam i zaw sze i w szę
dzie: w pracy i w sam otności, w c ierp  e- 
n iaeh  i radościach . On się za nas dal cały 
bez reszty... Bóg-Człow iek, k tó ry  wisi na 
K rzyżu czeka... oczekuje nas...

JANUSZ CZERWIŃSKI

O  m o d l i t i v i e

N ie  z a z d r o s z c z ę  m o d l ą c y m  się g łośno,
A n i  t e m u  co  ur p ie r s i  s ię  b i je .
N ie c h a j  b ę d ę  o s ta t n im ,
K t ó r y  w  c i e n iu  k o ś c i e ln y m  się  k r y j e .

S a m  na s a m  w c h ł o d n y m  m r o k u  kośc io ła .
W b o c r n y  oł ta r z  m a ł y  s ię  z a p a tr z ę .
W id 2qc s k r z y d ł o  z ła m a n e  an io ła .
T w a r z  z a s ło n ię  i s z c z e r z e  za p ła cz ę

Z e  to  z m o j e j  w i n y  an io ł  b ia ły  
W z n ie ś ć  n ie  m o ż e  m o d l i t w y  na s k r z y d ł a c h  — 
T a k  i z m o j ą  m o d l i tw ą  na k tó r a  
Ż y c i e  s k r y t e  z a s ta w i ło  sidła.

Ze  n ie  w z i ę c i  k u  T o b ie  o b ło k i e m .
Bo nad  m r o c z n y m  b fqku się u r w i s k i e m  —
1 s t r a c h  w ie l k i ,  i s m u t e k  jq  t r w o ż y  
Z b y t  w i e l k i  -  b y  p o m o d l i ć  s ię  C h ry s te .

Z a t e m  w c ie n iu  j u ż  u o l ę  p rz y s t a n ą ć .
A n i ż e l i  z b l i s k a  p o p a ? r zec
N a  T w ó j  k r z y ż  u: c i e r n i o w e j  k o r o n ie
l p r z e k o n a ć  s ię .  i e  n a d e  m n ą  p łac ze sz

1 j e d y n i e  ż y j ę  tq n a d z ie ją .
Że  m n i e  M a tk a  B o s k a  p o c ie s z y
A n io ł  z s k r z y d ł e m  ' J a m a n y m  p r z e b a c z y .
A T y  r o z g r z e s z y s z .

JÓZEF BARANOWSKI
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Nowy rok szkolny 1961/62 rozpoczęty. W tym  roku 
do nauki przystąpiło  6,5 m in młodzieży. Nauka już trw a 
w całej pełni.

Wielu jednak uczniów żyje jeszcze przeżyciami z uro
czystości Nowego Roku Szkolnego.

W związku z tym  ..Słoneczko” ogłasza konkurs pt. 
„Moje wspomnienie z uroczystości otwarcia roku szkol
nego".

W konkursie może brać udział cała ucząca sifl 
młodzież, opisując przebieg uroczystości otwarcia no
wego roku szkolnego w swojej szkole.

Najlepsze prace będą drukow ane na łamach ..Słonecz
ka'' i honorowane według stawek autorskich.

Wyróżnione prace będą nagradzane.

Na szczęśliwców czekają piękne nagrody rzeczowe, 
jak:

1) aparat fotograficzny
2) motorówka o napędzie elektrycznym
3) modele samolotów odrzutowych i inne.

Prace należy nadsyłać w ciągu dwTóch tygodni od da
ty  ukazania się niniejszego num eru  tygodnika ..Rodzi
na". podając dokładny swój adres, wiek i klasę. Zdję
cia z uroczystości są mile widziane i pożądane.

Na kopeicie należy koniecznie dopisać: „Konkurs no
woroczny".

Rok II W a r s z a w a ,  1. X ,  1961 _______ N r  40

(ciqg dalszy)

WŁADZA RZĄDZENIA W KOŚCIELE

Kościół m a p raw u  rządzenia , to znaczy, że może w ydaw ać p ra 
w a, a w ierni m ają  obow iązek je  zachow yw ać. Ś w iadczą o tym  
w yraźn ie  n as tęp u jące  słow a P an a  Jezusa, sk ie ro w an e  do Je&o 
uczniów , jak o  Jego  następców : ..Kio w as słucha, m nie słucha, 
a kto wami gard/.i. m ną g ardz i' (Lk. 11). i6). Ju ż  m ocniej Pan 
Jezus nie mógł pow iedzieć. A w iadza la jesr tak w ielka, że Pan  
J tz u s  m ów i: ..Z apraw dę pow iadam  w am  cokolw iek zw iążecie 
na ziem i, będzie zw iązane i w niebiesiecn. a cokolw iek rozw ią
żecie na ziem i, będzie rozw iązane w n ieb iesiech” (M>. 1H. 18) 

T ylko Kościoł na ziem i o trzym ał od P an a  Jezusa wl Izę od
puszczania ludziom  grzechów  i udzielan ia  im łaski Bożej Czło
w iek może w im ieniu  P an a  Boga przekreślać: grzechy. . naw el 
kary . T ak ie j w ładzy nie m ial dotąd n ik t na ziem i i m ieć nie bę
dzie. A skąd o tym  w iem y? Pan. .le/.us pow iedział do sw oich na-
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Do . .S ło n e c z k a ” n a d e s ł a ły  r ó w 

n ież  o g ó ln e  z d ję c ie  dz ieci z L ipy  

L u b e l s k ie j  ze  s w o i m  k s i ę d z e m  

p r o b o s z c z e m  J o z e f e m  S o b c z y k ie m .

r>ziecj z L ip y  L u b e ls k ie j  p iszq  

do  r e d a k c j i ,  ż e  sa  s L ’v m i  C zy te l 

n i k a m i  „ S ł o n e c z k a 11. C ie sz y m y  się 

z tego  n ie z m ie r n i e  i n a s z y m  m ło 

d y m  C z y t e ln ik o m  p r z e s y ł a m y  s e r 

d e cz n e  p o z d ro w ie n ia  1 ż y c z y m y  

d o b r y c h  w y n i k ó w  w  szkole .

C z e k a m y  n a  z d ję c ia  o s o b is te

k a ż d e g o  n a s z e g o  m ło d e g o  i s t a ł e 

go C zy te ln ik a .  C z e k a m y  ró w n ie ż  

na  w s p ó l n e  z d ję c ia  dz ieci — C zy

te ln ik ó w  . .S łoneczka'*  z całego  

k r a j u  i z ag r an i c y .

BOHATERZY WESTERPLATTE
— Z ałoga w yczerpana, ra n n i bez pnmocy. Ż o łn ierze m e 

spali przez dw adzieścia  godzin, przez caiy  czas n ie  jed li nic g o rą 
cego. W alczyli z w am i d/.ien i noc.

W as było k ilka tysięcy, nas ty lko  siedem dziesieciu  pięciu 
żołn ierzy  razem  z dow ództw em . W iem v, ze sp row adziliście  tu 
ta j na W este rp la tte  saperów , ba ta lion  szkolny, m iotacze min. 
k ilkuse t kadetów , bata lion  szturmow-y m ary n ark i w ojennej. 
B om bardow ało  nas z góry czterdzieści siedem  sam olo tów . W al
czyliśm y przeciw ko na.icięzszej a rty le r ii m orsk iej. Załoga jest 
śm ierte ln ie  w yczerpana T rudno  w ięc op ierać  się dłuze.i ta 
kie] przew adze.

G enera l E b e rh a rd t m ilczał i k iw ał głow a.
M ajor ze sw oją  asystą  w rócił do obozu B ył w stan ie  zu

pełnego odrę tw ien ia .
Dzień w staw ał upalnv. gorący.
— T rudno  w to uw ierzyć — dziw ili się Niemcy patrząc  na 

ru iny  — i w taKim p iekle niKt u w as n ie zw ariow ał?
Po k ilk a  m inu tach  kom pania w artow nicza  razem  z p raco 

w nikam i cyw ilnym i, jednostka  zw arta , zam eldow ała się przy 
bram ie , gotow a do odm arszu

M ajor ze łzam i w oczach spogląda! na sw oich chłopców . 
Których obecnie nie poznaw ał. M undury chociaż zb iudzone 
jednak  p raw id łow o  obciągnięte, dum ne miny. chociaż w iado
mo, że byli n iew yspani, głodni i słan ia li się ze zm ęczenia

M ajor sto jąc  z boku o s ta tn i raz rob ił p rzeg ląd  znajom ych 
tw arzy : na po ruczn ika G rodeckiego. k tó ry  naciągnąw szy  be
re t na oczy szedł w patrzony  w  ziem ię, na  dzielnego chorążego 
G ryczm ana. kap}tana D ąbrow skiego. N ercia. M agdziarza. Ra- 
sinskiego. Zarębskiego, R ybaka, W ilbika. W alasa, M aca. Ja - 
żdża. Lisa, Szepiela, k ap ra la  Z ająca, B arańskiego, M alaka. 
Tuska, L em kego i w ielu, w ielu  innych ta k  oddanych i do 
brze  m u znanych  chłopców.

Wszyscy szli w m ilczeniu n a  n iedo lę  i pon iew ierkę, a  n ie  
dali n ic  poznać po sobie.

Na rozkaz gen era ła  E b erh a rd ta  pad ła  n iem iecka kom enda. 
Ż ołn ierze W este rp la tte  za trzęśli się z obu rzen ia  i an i jeden 
n ie  d rgnął.

S pełn ili dopiero  rozkaz kap itana  D ąbrow skiego. O sta tn i 
rozkaz dow odcy

Przodem  szedł m a jo r S ucharsk i w  tow arzystw ie  wyższych 
oficerow  niem ieckich . Za n im i luźna  grupa oficerów ' polskich



R Z Y M S K I E  W S P O M N I E N I A  “
„WOLĘ KOŚCIÓŁ PRZEŚLADOWANY,

NIŻ KOŚCIÓŁ W NIEWOLI"

jednym  ze spo tkań  z Don A ntonio  
T obera w 1937 roku w róciliśm y 
3o starego  tem atu : p łonącej H i
szpanii... K ilka miesi_ęcy p rzed  
naszym  spo tkan iem  H itle r i M us- 
solini uznali rząd gen. Franco. 

;i)C tysięcy żołnierzy w łoskich  i 20 tysięcy 
Niemców w alczyło po s tro n ie  caudila. K rew  
iała  sie szerokim i stru m ien iam i po obu b rze
gach E stram adury ... W B urgos. gdzie zn a jd o 
w ała  się g łów na kw ate ra  gen Franco, pow ie
w ała flaga W atykanu...

— W idzisz nasz dąb i ..Jerozolim a W yzw o
lona" s ta ją  się n ie jako  sym bolem . Sym bolem  
czasu, w którym  żyjem y.

— M ów isz o H iszpani?
— Oczywiście! W7iesz zapew ne z p rasy  fa 

szystow skiej i z lam ów  w atykańsk iego  pism a 
„O sservato re  R om ano", że cały  ep iskopat z 
w y ją tk iem  biskupów  bask ijsk ich  s tan ą ł po 
stron ie  gen. F ranco. W szyscy oni u w aża ją  go 
za now ego A postoła. B iskup k an a ry jsk i w  
udzielonym  w yw iadzie d la  ..L ibie B elgique" 
pow iedział m iędzy in nym i: „G enera ł F ranco  
p row adzi w o jnę  św ięta, k ru c ja tę  godną n a 
szego podziw u, ja k  k ru c ja ta  św . L udw ika ce
lem w yzw olen ia  Jerozo lim y". B iskup M adry
tu A lcala b łogosław ił „człow ieka opatrzno
ściowego. gen. F ranco, zesłanego przez Boga. 
dow odząc przy  tym  błogosław ieństw ie, że 
..w św ietle  teologii ka to lick ie j i m oralności 
zupełnie usp raw ied liw iony  je s t zryw  b u n tu  
p rzeciw ko w ładzy  repub likańsk ie j . P rym as 
H iszpanii Izydor G om a po zam achu stan u  
w ydał p rok lam ację  do narodu  hiszpańskiego, 
pow iadając  w  n ie j: ..H iszpania s tacza ła  się 
do przepaści. Nie było innego środka jak  
użycie siły, a to  w  obron ie  religii ka to lic 
k ie j”. B iskup K artageny  w ołał z am bony : 
„B łogosław ione n iecha j będą a rm aty , jeśli 
w w yłom ach, kó re  czynią, kw itnąć  m a e- 
w angelia". Nie będę Ci cy tow ał w ięcej 
słów  tych dygn itarzy , którzy  jaw n ie  s tan ę ii 
po stron ie  gen. F ranco, k tóry  przy  pomocy 
Niem ców i W łochów  zdobyw a! w ładzę dla 
h iszpańsk ich  b iskupów , jezu itów  i o b sza r
ników , k tórzy  n iew iele  m ają  w spólnego z 
ch rześc ijaństw em , n a to m ias t łączą ich w spó l
ne in teresy , m ianow icie  m ają tk i ziem skie, 
banki i k a rte le  przem ysłow e.

Jeżeli m nie nie w ierzysz, bo sądzisz, że 
B ask je s t za in teresow any  w  trzy m an iu  a u 
tonom ii. co zagw aran tow ać  może ty lko  re 
pub lika — przytoczę Ci op in ię  innych  katq,- 
iickich  H iszpanów . Oto O sśorio Gollardo!. 
tw órca ruchu chrześcijańsko-spolecznego  w 
H iszpanii, ośw iadczył już w październ iku  
193" r„  a w ięc w  trzy  m iesiące po zam achu 
s t . i ”. j :

..j-* .w ta rza  się w ciąż, że ta  w o jna  w ybu- 
-ac i. gdyż katolicy byli p rześladow an i, że 
trzeba się bić w obron ie  kato licyzm u. To 
fałsz! W szyskie kościoły w H iszpanii były 
o tw arte . W e w szystk ich  kościołach udziela
no sak ram en tów , w ięc skąd  to w szystko? 
B ardzo proste . A rm ia  je s t narzędziem  Kasty 
u p rzyw ile jow anej i w szystko to m iało  się 
skończyć z n astan iem  repub lik i. Ludzie bo
gaci n ie  chcą u nas repub lik i. N ie szukajcie  
innego w ytłum aczen ia  tej w ojny."

Z nany  na św iecie p isarz  h iszpańsk i, pi
sarz  kato lick i Jose B ergam in . tak  w yjaśn ił 
na  lam ach  francusk iego  tygodnika ..V u e ‘ s ta 
now isko ep iskopatu  h iszpańskiego w obec za
m achu gen. F ranco.

„N agrom adziw szy ogrom ne bogactw a. K o
ściół h iszpańsk i s ta l się sam  jednym  z głów 
nych w yzyskiw aczy m as p racu jących : banki, 
lom bardy , kom pan ie  żeglugi, koleje żelazne, 
kopaln ie  — w szędzie tam  zn a jd u je  się k ap i
tał K ościoła, w yrażający  się w  m iliardach . 
Ja k  m ożecie w ym agać, aby lud w tych w a
runkach  nie zw rócił się p rzeciw ko tym  w y
zyskiw aczom . którzy  m u nakazu ją  uległość 
i w strzęm ieziiw osć"...

— Ale to jeszcze n it w szystk ie  głosy lu 
dzi uczciw ych — m ów ił don A ntonio. O to

d z iekan  C an te rb u ry  Johnoson  odw iedził w a l
czącą H iszpanię z pięciom a księżm i an g li
kańsk im i. k tó rzy  po pow rocie  Uo Londynu 
ośw iadczyli, co n a s tęp u je : „Wś.-ód m as lu 
dow ych p an u ją  silne  n a s tro je  an ty k le ry k a l- 
ne. k tó re  sa aż n ad to  zrozum iałe  w obec fak 
tu, ie  K ościół kato licki był zaw sze bardzo  
bogaty w obec pow szechnej nędzy, k tó re j n ie 
s ta ra ł się ulżyć. K ościół był za razem  po s tro 
nie w rogów  dem okrac ji i republik i. N iektó
re  kościoły i k lasz to ry  były  w yzyskiw ane 
przez spiskow ców  faszystow skich d la o rg a 
n izow an ia  bun tu . W ielu n a to m ias t ka to li
ków  stanę ło  po stro n ie  repub lik i, o czym 
św iadczy chociażby p rzyk ład  Basków. Co 
zaś czynią faszystow scy buntow nicy?  Bez
litośn ie  rozs trze liw u ją  księży bask ijsk ich , 
k tó rych  jed y n ą  „ w in ą “ było. że do trzym ali 
w ierności republice. Jeśli zaś kościoły i za 
bytki sztuki są w ru in ie , tu w iną  należy  ob
ciążyć p rzede  w szystk im  in te rw en tó w  ob
cych i faszystow skich bun tow ników ".

— Isto tn ie , je s t to św iadectw o zasadnicze 
i o skarża jące  K ościół o to. co się dz ie je  w  
H iszpanii. Żal m i Tw oich p ięknych  m iast, 
ja k  B ilbao, Irun , S an  Sebastian , a szczegól
nie G uern ik i. k tó rą  zam ieniono w perzynę.

— N a G uern ice  n iem ieccy lo tn icy  z legio
nu C ondor ćw iczyli się. jak  bom bardow ać 
m iasto  przy  zastosow aniu  p ikow ania...

— Co na to P ius X I?
— W alokucji z 24 g rudn ia  193B roku po

w iedział, że „w ojna dom ow a h iszpańska  je s t 
pow ażnym  i groźnym  ostrzeżen iem  d la  ca
łego św iata. Co się stan ie , jeśli narody  nie 
p rzedsięw ezm ą odpow iednich  ś ro d k ó w  ... To 
oznaczało, że papież naw oływ ał inne  n a ro 
dy, aby przyszły  na pomoc gen. Franco. P a 
pież był i je s t n iem y na w ołan ia  o pomoc 
ze stro n y  naszego p rezyden ta  repub lik i B a
sków  k a to lik a  z k rw i i kości. A guire. M il

czał, gdy liczne delegacje  B asków  i księży 
zw racały  się do niego b łaga jąc  o in te rw en 
cję  p rzeciw ko zbrodniom  żołdaków  n iem iec
kich. faszystow skich i M aurów ... Tylko św ia t 
n ie  milczał... Oto, co o naszej traged ii po
w iedzia ł francusk i p isarz. J. M arita in :

..To św ię tok radz tw o  p rzy s tra jać  m uzu łm ań
sk ich  żołnierzy m arokańsk ich  F ranco  w ize
runk iem  S erca Jezusow ego i posyłać ich do 
m ordow an ia  chrześcijan ... S zaleje  tam  biały 
te r ro r .■ a to, co się w ie o nim , św iadczy, że 
doszedł on do n iebyw ałego  na św iecie po
ziom u o k ruc ieństw a  i pogardy  d la  życia 
ludzkiego. W łunach  św iętej w ojny  pod 
sz tan d a ram i religii. krzyż C hrystusow y błysz
czy jako  sym bol agonii rozs trzeliw ania"...

Nie p o trzeb u ję  Ci dodaw ać, że do te j pory 
zam ordow ano  nam  19 księży, a ponad  stu  
uw ięziono za to  ty lko , że byli w iern i repi*- 
blice. B iskup V itto ria  M ugica sch ron ił się 
do F ran c ji, jak o  uciek in ier polityczny, a 
uchodząc p rzed  rep resjam i ze s trony  gen. 
F ranco  ośw iadczył po d rug ie j stron ie  g ra 
nicy:

„W olę Kościół p rześladow any niż Kościół 
w n iew o li1'...

O pow iadania  m ojego hiszpańskiego przy 
jac ie la  p rzygnębiły  m nie. C hciałem  w idzieć 
na tro n ie  św. P io tra , W ikarego C hrystusa 
Pana. jako  O jca całej ow czarni... T ym cza
sem katoliccy B askow ie, zarów no kap łan i 
jak  i św ieccy, konali pod g radem  kul n a jeź 
dźców, a On milczał... Nie w iedzia łem  w ó
wczas. że pow tórzy się ta  sam a h is to ria  z 
A ustrią , z C zecham i i z m oją O jczyzną... 
W atykan  w alczy ty lko  o dobra tego św iata ,
o dobra  doczesne... chociaż C hrystus w iele 
razy m ów ił: „K ró lestw o m oje n ie jes t z
tego świafa*..“ S tąd  sp rzy jan ie  m ocnym  dla 
u trzy m an ia  ziem i, banków  i k a rte li p rze
m ysłow ych... M ocarze m ogą być n aw e t a te - 
uszam i, a le  skoro  b ron ią  bogactw  te j ziemi, 
trzeba  się z n im i sprzym ierzać... I ta k  b ę 
dzie aż do za tra ty  siebie..., bo C hrystus po 
zostan ie  w  sercach  ludów , C hrystus bez zło
ta  i karteli... C hrystus biedaków ... C hrystus 
człow ieka poszukującego  P iękna. D obra i 
P raw dy...

i .  C Z E R W I Ń S K I

W



DN IU  24.VIII br. o godz. 11 w auli Chrześcijańskiej Akademii Teolo
gicznej w Chylicach k/Warszawy rozpoczął się^pod przewodnictwem 
J. E. Prymasa Kościoła Polskokatolickiego Dr M . Rodego jednodniowy 

zjazd duchowieństwa.
Na zjeździe tym Ks. Prymas w ygłosił referat sprawozdawczo —  

programowy, w którym zapoznał zebranych z osiągnięciami Kościoła od mo
mentu objęcia przez siebie kierownictwa Koiciola do chwili obecnej. Poinfor
mował równie! o aktualnej sytuacji Koicioła i nakreilił perspektywy na przyszłość. 
Ze szczegółowo przytoczonych danych i cyfr wynika, że podw oiła się w tym 
czasie liczba kapłanów, przybyło sporo parafii i wzrosły znacznie szeregi wyz
nawców.

W zrosło niewspółmiernie znaczenie naszego Kościoła w Polsce tak w kraju, 
jak teł zagranicą.

Ks. Prymas powiadomił również zebranych, łe  w dniu 15 września udaje się 

dc Holandii na kongres biskupów starokatolickich, w którym takie weźmie udział 
prymas Kościoła anglikańskiego Dr Ramsey, i wygłosi referat. Na zjeździe tym 
między innymi ma być omówiona płaszczyzna ścisłej współpracy i interkomunii 
Kościołów starokatolickich z Kościołem anglikańskim.

Gorącym apelem skierowanym do duszpasterzy a wzywającym, by wysoko 
cenili swą godność kapłańską, by każdy z kapłanów był misjonarzem i czuł się 

współodpowiedzialnym za przyszłość Kościoła, by nie szczędził pracy, trudu 
) poświęcenia dla sprawy naszego Kościoła i dla Ojczyzny naszej, w której Koś
ciół Polskokatołicki po latach szykan i prześladowań w okresie międzywojennym
—  korzysta z pełnej wolności, zakończył Arcypasterz swój dwugodzinny referat.

Ks. dr Naumczyk w ygłosił krótki referat na temat pracy duszpasterskomisyjnej, 
wysuwając pewne konkretne zadania.

Ks. red. E. Narbuftowicz mówił na temat roli prasy w życiu współczesnego  

człowieka, » w iyciu naszego Kościo<a w szczególności.

Ks. kanonik T. Gotówka w ygłosił rzeczowy i konstruktywny referat na lemat 
gospodarki finansowej Kościoła i obowiązujących przepisów prawno-skarbowych,
0 których kałdy duszpasterz winien wiedzieć i których powinien przestrzegać.

Przemawiał równieł pracownik W LR p. J. Chodak na temat kolportału prasy
1 wydawnictw naszego Kościoła.

Ostatnim punktem porządku zjazdu była dyskusja. Zabrało w niej g łos wielu 
kapłanów. Wśród wielu ciekawych wypowiedzi naieły odnotować postulat, by

przyszły Synod rozpatrzył sprawę komunii św. pod dwiema postaciami, ji 
w Kościele w pierwszych wiekach, oraz powołania instytucji diakonatu d< 

społeczno-charytatywnej.
Kiedy po przerwie w obradach Ks. Prymas wrócił na sale, do stołu pr< 

nego podeszli: ks. dziekan Fr. Koc, ks. dziekan mgr Z. Mędrek i ks. prob. 
Tymczak, który w serdecznych słowach w imieniu kapłanów podziękoi 
Prymasowi za Jego ofiarną pracę dla Kościoła i za wygłoszone nauki reki 
ne, po czym towarzyszący mu kapłani wręczyli Ks. Prymasowi czerwon 

tiulową kom ię biskupią, haftowaną stułę oraz „Encyklopedię biblijną", ja 

raz wdzięczności i przywiązania braci kapłańskich. I rzewna to była chv 
Ks. Prymas był wyraźnie wzruszony, a wszyscy kapłani radośnie „Sto lal 
wali.

Po ostatniej kolacji spożytej w refektarzu w pogodnym  nastroju Ks. Pryi 
dziękował ks. rektorowi Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej prof. dr 
rowi Niemczykowi za życzliwość braterską i udzielenie gmachu na rek 
ks. Z. Michelisowi za udostępnienie kaplicy, ks. kanclerzowi T. Majewskien 

ry napracował się niemało, za sprawną organizację rekolekcji i zjazdu, 
kował równieł wszystkim, którzy wnieśli jakiś wkład w obrady, a m iano* 
di. A. Naumczykowi, ks. dr. Bałakierowi, ks. kanonikowi Gotówce, ks. red. 
buttowiczowi oraz kierowniczce stołówki i paniom, które tak sprawnie > 
kilku dni przyrządzały obfite i smaczne posiłki i z pogodnym  uśmiechem ni 
troszczyły sie, aby wszyscy byli syci i nikt nie był spragniony,

„Jedźcie z Bogiem do domów i sami odrodzeni duchowo nieście po 

tolicyzm do polskich miast i wsi, pracujcie dla Boga i ojczyzny naszej, fc 
posłannictwo Bóg nam zlecił" —  zakończył Ks. Prymas.

A  nazajutrz w Kurii Biskupiej przyjął Ks. Prymas tylko 52 interesantów v 
nach.

Rekolekcje i zjazd —  to jakiś wielki duchowy krok naprzód w pracy, \ 
i w łyciu naszego Kościoła.



1. J. E. Ks. Prymas Koicioła Polsko- 
kalolickiego Dr Maksymilian R o - 
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otoczeniu członków Kapituły i 
kapłanów.

2. Z wielkim zainteresowaniem słu
chano referatu
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4. W  czasie zjazdu przy śniadaniu

5. Redaktor „Rodziny" ze „Światem 
pracy"
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P O L S K O K A T O L



CZKĄ
JUGOSŁAWII

F ed eracy jn a  L udow a R epub lika  Ju g o s ła 
w ii — państw o  słow iańsk ie  leży w  -północnej 
części, k tó rą  S łow ian ie  opanow ali już  w 
V II w. Z w artą  m asą osiedlili się tu C hor
w aci, czyli K roaci, S erbow ie i w reszcie róż
ne p lem iona osiadłe m iędzy D unajcem  a 
B a łkanam i, k tó re  uległy w  d rug iej połowńe 
V II w. B u łgarom , ludow i tu reck iego  pocho
dzenia . Na obszarze za ję tym  przez siebie 
S łow ian ie  u tw orzy li państw ra: bu łgarsk ie ,
chorw ack ie  i serbskie. P ań stw o  chorw ackie 
is tn ia ło  k ró tko , bo w 1091 r. zostało p rzy łą 
czone do W ęgier. Pod koniec X IV  w ieku 
T urcy  podbili Serb ię  i B ułgarię. O d tąd  po
łudn iow i S łow ian ie  przez b lisko p ięćset la t 
znosili n iew olę tu recką. S erb ia  bow iem  od
zyskała  n iepodległość dopiero  w 1878 r.. a 
B u łgaria  w  1908 r.

Po p ierw szej w o jn ie  św ia tow ej pow stało  
pań stw a  jugosław iańsk ie .

W drug ie j w o jn ie  św ia tow ej narody  Ju g o 
sław ii n ie  uznały  h itle row sk ie j okupacji. 
K om unistyczna  P a rtia  Jugosław ii w znieciła 
pow stan ie , k tó re  zam ieniło  się w w ojnę  n a 
rodow o-w yzw oleńczą. N iem cy i W łochy w 
siedm iu ofensyw ach s ta ra ły  się bezskuteczn ie  
złam ać opór Jugosłow ian.

Po zakończeniu  działań  w ojennych  Fede-
1'ćilna L udow a R epub lika  Jugosław ii u k ła 
dem  pary sk im  znacznie pow iększyła sw e te 
ry to ria . a w sk ład  je j w eszły w yspy dalm a- 
tyńsk ie  i k w a rn e rsk ie  na A dria tyku , część
Is lrii i dzieln ice p row incji G orickiej. n a le 
żącej p rzed  d rugą  w ojną  św ia tow ą do W łoch.

F ed eracy jn a  Ludow:a R epub lika  Ju g o s ła 
w ii sk ład a  się z sześciu rep u b lik : Serbii.
C horw acji, S łow enii, Bośni. H ercegow iny, 
M acedonii, C zarnogórza i dw óch au to n o 
m icznych jednostek  L udow ej R epublik i

Serbii, A utonom icznej P ro w in c ji W ojew o- 
diny.

27 lipca br. sam oloty  Polsk ich  L inii L o tn i
czych „LOT" w ylądow ały  w  Z agrzebiu , p rzy 
w ożąc n a  sw ych pok ładach  około 60-ciu osób 
biorących udział w  w ycieczce z W arszaw y 
do Jugosław ii.

Po odpraw ie  ce lno-paszportow ej w ygodny
mi au to k a ram i do jecha liśm y  do śródm ieścia  
Z agrzeb ia  — stolicy C horw acji.

Do na jp iękn ie jszych  budow li w  Z agrzebiu 
należy w sp an ia ła  k a ted ra , k tó ra  jes t zbudo
w ana  w sty lu  gotyku francusk iego  i m ieści 
w sw ym  w n ętrzu  p iękne dzieła sztuki. G od
nym  uw agi jes t rów nież  kościół św. M arka 
z X III  w., K am ienne  W rota — pozostałość 
po m urach  w arow nych , i m uzea: E tn o g ra 
ficzne i H istoryczno-A rcheolog iczne oraz G a
le ria  M alarstw a  W spółczesnego.

Po obiedzie udaliśm y  się przez R ijekę do 
m iejsca zak w ate ro w an ia  — O patii. R ijeka — 
to jedno  z najw ażn ie jszych  m iast portow ych  
Jugosław-ii i ośrodków  zagran icznej i k ra 
jow ej tu ry styk i. R ijeka  została  założona 
przez R zym ian, a je j p ie rw o tn a  nazw a, to 
TA R SA TICA .

R IJE K A  je s t podzielona na dw ie  d z ie ln i
ce: s ta rą  i now ą. G odnym  zw iedzen ia za
by tk iem  jes t kośció ł, w zniesiony na  górze 
T rsa t, do k tórego  dochodzi się po 425 stop
niach . K ościół ten został u fundow any  w 
1^32 r. przez znany  ród F rankopanów . W 
uroczystość W niebow stąp ien ia  N ajśw . M aryi 
P an n y  je s t to m iejsce licznych p ielgrzym ek, 
uśw ięconych  trad y c ją  od czasu legendy, że 
dom ek M atki B oskiej z N azare tu  aniołow ie 
początkow o postaw ili tu ta j, a dopiero  po ja- 
Kimś czasie przen ieśli go do L oretto  w e 
W łoszech.

Na górze, na  daw nych  ru in ach  rzym skiej 
tw ierdzy  zn a jd u je  się zam ek F rankopanów . 
Z baszty zam ku roztacza się w span ia ły  w i
dok na Z atokę K w arn e rsk ą . na rozsiane  w y
spy oraz na  O patię  i Lovranę.

Tuż przed godziną dw udziestą  do jecha liś
my do O patii i za trzym aliśm y  się w hotelu  
..C ontinen tal". Duża sa la  jad a ln a  hotelu 
by ła  w ypełn iona  do ostatn iego  m iejsca. 
O becni na  kolacji to w p rzew ażającej m ierze 
w czasow icze z N iem ieckiej R epublik i Fede
ra ln e j.

O bsługa kelnerów  je s t nad  w yraz grzeczna 
i up rzejm a. Po ko lacji udaliśm y  się na  od
poczynek.

N astępnego  d n ia  zw iedzaliśm y O patię. N a
zw a ta  pochodzi od opactw 'a B enedyktów  z 
X V  w. O patia  do początku  XX w. była n ie
w ie lką  w ioską, a raczej osadą rybacką. W 
chw ili obecnej je s t to  najw iększy  ośrodek 
tu rystyczny , k tó ry  z uw agi na łagodny k li
m a t odw iedzają  tu ry śc i rów nież i w zimie.

6 s ie rp n ia  w ybraliśm y  się na Jez io ra  P lit-  
viskie. M iejscow ość P litv ice  położona jest 
nad szeroko rozlanym , o n iespo tykanej p rze
zroczystości jeziorem  K ozjak. W ody jez io ra  
tra f ia ją c  na zapory sk a ln e  w yżłobiły  głęboki 
w 'ąwóz. w  k tórego ścianach  czern ie ją  groty. 
S p ad a jące  wody tw o rzą  p ię tnaśc ie  niższych 
jez io r połączonych w odospadam i, k tórych 
w ysokość wynosi 68 m.

N astęp n a  w ycieczka m ia ła  za cel S łow enię. 
M alow nicza droga przez szczyty górskie w ie 
dzie w  p iękne okolice krasow e.

— Są one ska lis te  i w ap ienne, bez jezior i 
w ód pow ierzchniow ych . Rzeki g iną  pod gó ra
m i, rzeźbiąc ko ry ta rze  i w sp an ia le  groty. No- 
tra n jsk a  R eka, k tó re j w iek i trw a ją c e  dz ia 
łan ie  stw orzy ło  in te resu jący  system  grot, 
je s t odw iedzana przez tysiące tu rystów . N a j
p iękniejszym i jed n ak  i znanym i n ie  ty lko  
w  E urop ie  są  groty  w PO STÓ J N E J — zw a
ne „PO STO JN A  JA M A ".

D ługość tych  g ro t p rzek racza  7 km. Z n a j
d u ją  się w  nich w ie lk ie  kom ory i ko ry ta rze  
zdobne w  sta lagm ity . z k tórych  sp ad a ją  
k rop le  w ody. G ro ty  te  są w ielk ie  i n adzw y
czaj akustyczne, a w- jed n e j z n ich  odbyw ają  
się koncerty  i tance. T em p era tu ra  przez 
okrąg ły  rok je s t n iezm ienna i nie p rz e k ra 
cza 8 “C.

W olne dni od w ycieczek spędzaliśm y nad 
skalistym  brzegiem  A d ria tyku , ko rzysta jąc  
ze słońca i nag rzane j, a n iesam ow icie  słonej 
w ody. W arto  zaznaczyć, iż do brzegów  sk a l
nych d o p ływ ają  rek iny  i s tąd  m iejsca p rze
znaczone do kąp ie li m orsk ie j są  ogrodzone 
żelazną, g ru b ą  sia tką . Z dala  od brzegu są 
zastaw ione spec ja lne  sieci na  tuńczyka, k tó 
ry  tu  m asow o nap ływ a.

10 sie rp n ia  br. śn iad an ie  jed liśm y  jeszcze 
w  O patii, a na ko lac ję  byliśm y już w W ar
szaw ie.

KS. TADEUSZ MA TEM SKI



M IKO ŁAJ O LEJK O

B ył kwiecień 1919 rok. W 
małym miasteczku wschod- 
nio-malopolskim panowała 

skrajna nędza. Większość domów 
leżała w gruzach, tam tędy bo
wiem trzykrotnie przechodził 
front autriacko-rosyjski. Pola od 
dwóch lat leżały odłogiem, gdyż 
ludność była przymusowo ew a
kuowana. Teraz w racali z tu 
łaczki kobiety, dzieci, starcy — 
ludzie chorzy, zbiedzeni, złam a
ni na ducjiu i na ciele. Mężczyź
ni w wieku od 18 do 60 lat 
tkw ili gdzieś jeszcze po kosza
rach, w niewoli lub w szpita
lach. Wielu jednak nie miało już 
nigdy powrócić do swych rodzin; 
pozostali na zawsze we wspól
nych mogiłach rozrzuconych po 
całej Europie.

1 my — ojciec, m atka, dwie 
młodsze siostry i ja — wówczas 
12-letni chlopczyna — wróciliś
my do rodzinnego miasteczka. Z 
naszego domu pozostał tylko 
okopcony i groźnie wyglądający 
komin. Wszystko inne spłonęło. 
Ojciec w ynajął u sąsiadów, któ
rych lepianka kryta słomą cu
dem jakim ś ocalała, m alutką 
izbę. Spaliśmy wszyscy na sło
mie, rozścielonej na glinianej 
polepie. Ojciec był tak zbiedzo- 
ny i przybity u tra tą  domu T 
w arsztatu, owocu pracy całego 
życia, że po kilku dniach nie 
mógł już podnosić się z legowi
ska. Ataki astmy sercowej dobi
ły go do reszty, dogorywał. O 
lekarzu czy lekarstw ach mowy 
być nie mogło.

Gdy widział, że już kres zbli
ża się. prosił matkę, by poszła 
po księdza. Do klasztoru domi
nikanów, którzy mieli parafię w 
miasteczku, było około 2 kilo- . 
m etrów. M atka wzięła mnie z 
sobą.

Na progu klasztoru, który 
również ocalał, przyjął nas prze
or: Czego pani sobie życzy? — 
zagadnął.

M atka wyluszczyła swoją proś
bę: Mąż leży um ierający, prosi
o księdza z Panem  Bogiem.

Dobrze! — odparł przeor — 
a konie są?

W całym miasteczku nie było 
ani jednego konia — poza dwo
ma param i w klasztorze. Nawet 
zc dworu zabrało wojsko wszyst
kie konie.

M atka zwróciła przeorowi na 
to uwagę.

A cóż pani myśli — oburzył 
sic przeor — więc ja  mam iść • 
piechotą po tym błocie dwa ki
lom etry? Ą może pani myśli, że 
klasztorne konie stoją zaraz do 
dyspozycji? Wie pani dobrze, że 
teraz wiosna i konie są w polu.

Klasztor mial dwa folw arki i 
ponad dwa tysiące morgów pola. 
Byl jednym  z najbogatszych dzie
dziców w okolicy.

Niech pani przyśle konie, to 
przyjadę — dodał, odwrócił się 
n<s pięcie i zatrzasnął drzwi za 
sobą.

M atka jakby nie rozum iała tej 
odmowy, stała dalej lyzed 
drzwiam i klasztornym i. Ojca 
mego . znało cale miasteczko ja 
ko bardzo gorliwego katolika o 
surowych obyczajach i w ielkiej 
pobożności. N iejedno dobrodziej
stwo wyświadczył klasztorowi i 
zawsze był hojny dla kościoła. 
Jako stolarz, za „Bóg zapłać” 
robił przez kilka tygodni ławki 
do kościoła i często byl wzywa
ny do klasztoru do różnych ro
bót stolarskich.

Po chwili przeor otworzył ok
no i powiedział: — No czemu tu 
jeszcze stoicie? Niech się pani 
w ystara o konie i przyśle mi je, 
to przyjadę.

— Proszę księdza przeora, prze
cież w całym miasteczku nie ma 
żadnego konia, skąd ja się w ysta
ram ? — broniła się matka.

— Nic mnie to nie obchodzi — 
krzyknął już zniecierpliwiony 
przeor i zam knął okno.

Staliśmy jeszcze chwilę przed 
drzwiam i, po czym pociągnąłem 
m atkę za rękaw:

— Mamo, chodźmy — powiedzia
łem.

Szliśmy wolno do domu. Padał 
deszcz ze śniegiem i było przej
m ujące zimno. M atka cicho p ła
kała. Przechodziliśmy obok spalo
nej cerkwi. Znaliśmy grecko-ka- 
tolickiego księdza — wszyscy się w 
miasteczku znaliśmy. Rzymsko- 
katolicy nazywali go lekceważą
co „popem”. Plebania była też 
spalona. Naprzeciw był m urow a
ny budynek spółdzielni mleczar
skiej. W oknie zobaczyłem có
reczkę księdza, moją rówieśnicz
kę. Stanąłem . M atka ją  też zo
baczyła i zatrzym ała się niezde
cydowana. Jakżeż mogła powie
dzieć księdzu, że nasz proboszcz 
nie chce przyjść do um ierające
go? Wreszcie przemogła się i 
weszliśmy. Księdza w domu nie 
było; poszedł piechotą do sąsied
niej wsi do chorego. Wróciliśmy 
do domu z niczym. Ojca dusiły 
ataki astm y; z trudem  otworzył 
oczy i spojrzał pytająco na m at
kę. Cóż m iała mu powiedzieć, że 
ksiądz nie chce przyjść, że żą
da rzeczy niemożliwej? Powie
działa. że ksiądz zaraz przyjdzie. 
I rzeczywiście, za jakąś godzinę 
zjaw ił się, ale nie przeor, tylko 
grecko-katolicki ksiądz z Panem 
Bogiem. Widocznie sam się 
wszystkiego domyślił i znał do
brze swego rzymskokatolickiego 
brata.

Następnego dnia ojciec um arł. 
Z kawałków niedopalonych de
sek zbiłem skrzynię i złożyliśmy 
ojca do te j biedniutkiej trum ny. 
Na pożyczonym od sąsiada ręcz
nym wózku wieźliśmy ojca na 
cm entarz. Padał deszcz. Przed 
wózkiem po błocie kroczył gre- 
cko-katolicki ksiądz i w staro
cerkiewnym języku odmawiał 
modlitwy za umarłych. Gdy m i
jaliśm y klasztor, w oknie ukaza
ła się opasła postać przeora. 
Zdawało mi się, że się ironicznie 
uśmiecha. Widmo tej szatańsko 
uśm iechniętej tw arzy prześlado

wało mnie potem często w 
snach. W najbliższą niedzielę po
szedłem sam do kościoła: m atka 
leżała chora, siostry nie miały 
bucików, a było bardzo zimno. 
Ksiądz przeor miał długie kaza
nie na tem at „Błogosławieni mi
łosierni, albowiem oni miłosier
dzia dostąpią”. Mówił z rozczu
leniem o obowiązku miłosierdzia 
wobec bliźnich, a szczególnie 
wobec klasztoru, który jak  n a j
bardziej na to miłosierdzie za
sługuje, gdyż troszczy się o dob
ro wieczne parafian. Nawoływał 
do bezpłatnej pomocy na polach 
klasztornych. Ja  jednak już nie 
pobożnie i z oddaniem, jak  mnie 
tego uczył ojciec, słuchałem tego 
kazania, ale krytycznie i z nie
dowierzaniem, gdyż w ciągu 
tych kilku dni dojrzałem  o lata 
cale.

Od tego czasu minęło wiele 
lal. Byl rok 1958. Mieszkałem 
wówczas we Wrocławiu. Z m et
ryki byłem ciągle rzymskokato- 
likiem, ale do Kościoła i księży 
byłem bardzo sceptycznie uspo
sobiony. Jednak do kościoła cza
sem chodziłem, a szczególnie do 
katedry, gdyż podobał mi się bo
gaty ceremoniał św iątecznej li
turgii. Pew nej lipcowej niedzieli 
b \łem  we w rocławskiej katedrze 
na sumie. Po odśpiew anej przez 
diakona ewangelii wszedł na 
ambonę ksiądz i rozpoczął przed 
kazaniem  czytanie kom unikatów: 
„Jego ekscelencja biskup ordy
nariusz podaje w iernym  do w ia
domości i przestrzegania, że ko
ściół św. M arii Magdaleny we 
W rocławiu nie jest kościołem 
katolickim i modlenie się w tym 
kościele oraz uczestniczenie w 
nabożeństwach tamże jest cięż
kim grzechem".

Słuchałem i nie mogłem wyjść 
ze zdumienia. „Modlenie się w 
tym kościele jest grzechem, i  to 
ciężkim". Przypom niałem  sobie, 
jak  nasz gim nazjalny prefekt 
mówił, że Bóg jest wszędzie, że 
modlić się można wszędzie, w 
domu, w biurze, w warsztacie, 
u  lesie. A tu nagle taka poważ
n a  groźba ze strony najbardziej 
m iarodajnej, bo ze strony bisku
pa ordynariusza. Nie wiedzia
łem, co o tym  sądzić, ale n a

wszelki wypadek postanowiłem 
pójść do kościoła św. Marii M a
gdaleny i przekonać się naocz
nie, co to za w yjątkowa św iąty
nia. którą om ija Wszechmocny 
Bóg. Musi to być jakaś jaskinią 
grzechu i zbrodni. Jeszcze tego 
samego dnia, nie czekając naw et 
na koniec sumy, udałem się na 
zwiady. Kościół św. M arii M a
gdaleny, duża, gotycka św iąty
nia, wydawał mi się pusty i o- 
puszczony. Główne wejście za
bite deskami. Dwie bliźniacze 
wieże ze śladam i świeżego la ta 
nia cegłą, ale bez zakończenia, 
okna puste, bez szyb, dach pro
wizoryczny, kryty papą. Na w ie
żach grom ada dzikich gołębi. 
Obszedłem kościół dookoła; z 
jednej strony przybudów ka kap- 
liczna. Drzwi otw arte; wszedłem. 
Mroczne wnętrze, gotyckie skle
pienie żebrowe, trzy ołtarze. W 
głównym ołtarzu paliło się czer
wone św iatełko; znak. że w ta 
bernakulum  znajduje się sanctis- 
simum. Nad tabernakulum  pięk
na. barokowa, złocona grupa: 
Chrystus na krzyżu, św. Maria 
M agdalena klęcząca i obejm u
jąca stopy Chrystusa, M atka 
Boska. św. Jan. W powietrzu 
unosił się jeszcze delikatny za
pach kadzidła, znak że niedaw 
no zakończono nabożeństwo. Nie 
widziałem w te j kaplicy nic 
nadzwyczajnego; przeciętna, ubo
ga kaplica katolicka; żadnej róż
nicy. Wyszedłem i obejrzałem  
kościół z drugiej strony. O btłu
czona em aliowana tablica głosi, 
że to kościół Polskokatolicki. 
Nigdy o takim  nie słyszałem. 
Wróciłem jeszcze raz do kapli
cy. W przedsionku rozwieszone 
ogłoszenie: „W dniu 22 lipca, w 
święto Patronki naszego kościo
ła. pontyfikalną sumę odprawi 
Najprzew. Ks. Biskup...” 22 lip
ca — a więc już pojutrze i to 
w dodatku dzień wolny od p ra
cy. bo to przecież święto naro
dowe. Postanowiłem bezw arun
kowo przyjść na to nabożeństwo 
i przekonać się naocznie, co tu 
jest aż tak złego, że ordynariusz 
diecezji w rocławskiej pod cięż
kim grzechem zakazuje odwie
dzanie tego kościoła. In trygow a
ło mnie to wszystko coraz bar
dziej. Musiałem zasięgnąć j ę z y 
ka i dowiedzieć się czegoś bliż
szego o tym Kościele.

(c d n )



B ie lsko  Bia ła  — w id o k  otjólny

jłSLĄSKIE POWSTANIA q
M otto:

„ L a ta  1959—19fil to  t r y p t y k  ro c z n ic o w y  
p o w s t a ń  ś lą s k ic h ,  z u w a g ą  i z s e r d e c z 
n y m i  u c z u c ia m i  czc zony  w  c a ły m  k ra ju . .

W ilhelm  S zew czyk

Ludzie p rzyw iązu ją  się do sw oje] o j
czyzny. H istoria  w ykazu je , że Ślązacy głę
boko um iłow ali sw ój k ra j. P oeta  śląski 
K onstan ty  D am rot pisze.

„Śląsku mój!  — S łow o cudnego wieku.
Ojczyzno!  — Więźle  uczuc ta jemniczy .
Nie zdołam w ezbranych  myśli już  loku.
Ni z rzew nych  uczuć czerpanej

SteducTU.
U m ilczą:::1 silumic!. ..

Ż yją jeszcze ludzie, którzy  w a l c z y  ii o 
Śląsk. P o w stan ie  ś ląsk ie  to n ic  lak znów 
odległy szm at czasu. D ruga potow a 1918 r 
t(i koniec w ojny św ia tow ej. R ozpadają  się 
m ocarstw a. Lud coraz częściej dom aga się 
p raw . P onad  130 s tra jk ó w  na Ś ląsku w 19141 
i 35(1 w roku 1919 św iadczy o tym . że Ś lą
zacy nie ..zasypiali g ruszek  w popiele". W 
październ iku  1918 r. J. D reyza zorganizow ał 
S traż  O byw ate lską  a w kró tce  potem  Z w ią
zek W ojacki. J. G rzegorczyk i A. Zgrzeb- 
niok zo rgan izow ali na te ren ie  Ś ląska P o l
ską  O rgan izację  W ojskow ą, k tó ra  na sa 
m ym  ty lko  G órnym  Ś ląsku  liczyła 14 ty 
sięcy żołnierzy. POW na Ś ląsku  dąży ła  do 
w yzw olenia narodow ego. W ybuch p ie rw sze
go pow stan ia  śląskiego w yznaczono z 22 na 
23 czerw ca 1919 r. W krótce te rm in  ten zm ie
niono, nie w szędzie jed n ak  d o ta r ła  w ieść o 
odw ołan iu . Na ziem i: korzelsk ie j. luczbor-
skiej i o leskiej pow stan ie  w ybuchło . W no
cy z lti na 17 sie rp n ia  cały Ś ląsk  zerw ał 
się do boju. Dzień ten uznaje  się jak o  dzień 
w ybuchu pierw szego pow stan ia  śląskiego.

P ierw sze w ystąp iły  ziem ia pszczyńska i ry 
bnicka. Za nim i poszły inne regiony.

D rugie pow stan ie  śląsk ie  w ybuchło  z 19 
na 20 s ie rpn ia  1920 r. 20 m arca  1S21 r. od
był się p lebiscyt. N iem cy uzyskali 706 820 
głosów, P o lary  479 414. Z atarg i o Ś ląsk  trw a 
ły nadal. W ybuchały  s tra jk i. 2 m a ja  1921 
w ybuchł s tra jk  generalny . Z apoczątkow ał 
on trzecie  pow stan ie  na  Ś ląsku. D yktatorem  
pow stan ia  został W. K orfan ty . Rząd po l
ski p rzysła ł na teren  w alk  pow stańczych 
delega ta  S. Srokow skiego. W alki trw a ją  w 
różnych re jonach , g łów nie w re jon ie  G óry 
sw. A nny. P ow stańcy  w alczą bez żołdu i 
odpow iedniej ap row izacji. M iędzysojuszni
cza K om isja  P leb iscy tow a prow adzi roko 
w an ia  z obiem a stronam i, k tó re  p row adzą 
Jo lik w id ac ji pow stan ia . 5 lipca pow sta
nie zostaje  zlikw idow ane. Z obszaru p le 
biscytow ego obejm ującego  11 008 km-. P o l
ska o trzym ała  tylko 3 214 km-.

W m iędzyczasie w ybucha pow stan ie  na 
Ś ląsku C ieszyńskim , tg)

Na G órze  św .  A n n y  dziś  o d b y w a j ą  się m a 
n i f e s t a c j e  p o k o j o w e  i w ie lk ie  im p r e z y  lu d o w e

O ddz iał  k a ra b in ó w  m a s z y n o w y c h  z k a t o 
w ick ieg o  p rz e d m ie ś c i a  — B oguc ice



W IA D O M O ŚC I Z  K O ŚC IO ŁA  PO W SZE C H N E G D

D nia 13 sie rp n ia  po ranek  był 
pochm urny  i deszczow y. P ierw sze 
rad iow e kom un ikaty  zapow iada
ły opady  ciągle, zan ika jące . Była 
n iedziela.

Szosy by ły  .wolne, n ik t bow iem  
nie jecha ł an i n a  w ycieczkę, ani 
na spacer: padało .

Tylko ciem nozielona „W ołga ' 
poch łan ia ła  odległość z szybkoś
cią stu  k ilom etrów  n a  godzinę 
zdążając  z W arszaw y do  Jaw o- 
rza G órnego k /P ilzna , a w  n iej 
K siądz B iskup O rdynariu sz  w  
to w arzy stw ie  k ap e lan a  jech a ł z 
w izy tac ją  duszpasterską .

Po pięciu godzinach tru d n e j 
podróży zjechaliśm y z pzosv w

K aplica dziś ta  sam a co i d a 
w niej. Uboga. m ała . sk rom na. 
Lecz w idać ręk ę  m łodego gospo
darza. Ściany w ybielone, o łta rz  
czyściutki, tonący  w  kw ieciu, ja 
rzący się św ia tłem  licznych 
św iec. T rudno  się oprzeć w ra ż e 
niu na te m a t silnej w iary  tych. 
k tó rzy  do kap licy  uczęszczali i 
Boga w  n ie j po po lsku  i po k a 
to licku chw alą.

W rażenie  to  potęgow ało we 
m nie rów nież in n e  spostrzeżenia. 
Np. do kom unii św. w czasie 
m szy św. odp raw ionej przez Ar- 
cypasterza p rzy s tąp iła  bezw zglę
dna w iększość obecnych w  ka
plicy. śpiew , chociaż bez ak o m 
p an iam en tu  in s tru m e n tu  m uzy
cznego był zgodny i ha rm o n ijn y ; 
n ie  było bodaj n ikogo  w k ap li
cy k to  by  n ie  śpiew ał. Z ogrom ną 
uw agą i skup ien iem  słuchano  
S łow a Bożego, k tó re  po m szy św. 
w ygłosił J. E. K siądz B iskup  O r
dynariusz . Do S ak ram en tu  B ie
rzm ow ania  p rzystąp iło  w n a j
w iększym  porządku  i z w idocz
nym  przeżyciem  w ażkości chw ili 
26 osób. g łów nie dzieci i m łodzież

boczną drogę. Po rozm okłej g li
n ie  sam ochód się ślizgał to  w  le 
wo. to  w praw o. K ierow ca z n a j 
w yższą uw agą p rze jeżdżał dzie- 
w ięciom etrow ym  u rw isk iem  n ad  
rzeką W isłoką. G dy w y jecha liś
my z o sta tn iego  w ąw ozu oczom 
naszym  p rzed staw ił się w idok 
rozczu la jący : pod b ram ą pow i
ta ln a  w  odległości około stu  m e t
rów  od kap licy  sta ła  na deszczu 
spora g rom ada w iernych  ze sw ym  
duszpasterzem  ks. Z dzisław em  
K uflew sk im  i dziekanem  d eka
n a tu  rzeszow skiego ks. k a n o n i
kiem  Józefem  Jan ik iem .

Z b ram y  zw isa ł sm ę tn ie  t r a n 
sp a re n t głoszący pow itan ie  A rcy- 
pasterza , lecz ludzie  pod b ram ą 
byli w eseli, radośn i. W brew  w róż
bom  jednego  czy drugiego  p a ra 
fian ina . że K siądz B iskup  n ie  
o rzy jedzie  — przy jechał.

Po p rzem ów ieniach . w ierszy 
kach  i kw iatach  p row adzili p a ra 
fian ie  Jaw orza  N ajdosto jn ie jsze
go G ościa p ro ces jo n a ln ie  w śród  
śpiew u do kaplicy.

M imo deszczu odbyło się po 
Sum ie pośw ięcenie  p lacu  pod b u 
dow ę now ej kaplicy.

E kscelencja  w y jeżdżał z J a 
w orza z poczuciem  spełnionego 
obow iązku  arcypastersk iego , z 
poczuciem  radości z pow odu roz
w oju naszego K ościoła, w idocz
nego n a  każdym  kroku , n aw et 
w  nam niejszych  parafiach .

u o  w ielu , w ielu  n iedziel u p a l
nych. słonecznych i ch łodnych 
doszła jeszcze jed n a  — pierw sza 
na dw a la ta  a rcy p aste rzo w an ia  — 
niedziela  deszczow a. I za n ią  
niech  Bogu b ędą  dzięki. (n)

POMOC ŚWIATOWEGO CHRZEŚCIJAŃSTWA DLA KONGA

Rada Ekumeniczna Kościołów zwróciła się do swoich 1~<> Ko
ściołów członkowskich na całym swiecie z apelem o poparcie 
akcji pomocy dla uciekinierów w Kongo. Niezbędni są lekarze, 
lekarstw a, środki żywności i gotówka. Dotychczas przekroczyło 
granicę Konga przeszło 150 000 uciekinierów z Angoli. W zrasta
jąca ich liczba staw ia Kościołom w Kongo niezm ierne zadania. 
N atychm iastowa doraźna pomoc dla uciekinierów — tak podkreśla 
Ilada Ekumeniczna w swojej odezwie — musi iść ręka w rękę 
z długoterm inow ą pomocą. Szczególnie potrzebni są lekarze, gdyż 
w całym Kongo jest obecnie tylko 250 kwalifikowanych p rak ty 
kantów. Ogromny brak lekarstw  dla zwalczania m alarii i chorób 
zakaźnych oraz brak w itam in i m ateriałów  opatrunkow ych daje 
się odczuwać w całym Kongo.

BUDDYZM RELIGIĄ PAŃSTWOWĄ

Rząd Birmy zamierza przez parlam ent ogłosić buddyzm religią 
państwową. Szereg niebuddystycznych społeczności religijnych 
zaprotestował przeciwko tej zam ierzonej uchwale. Połączone 
w tzw. Radzie Chrześcijan Birmy mniejszości chrześcijańskie 
zwróciły się w deklaracji przeciwko zasadzie ogłoszenia tej czy 
innej religii za religię państwową. M ahom etańska społeczność 
widzi w tym niebezpieczeństwo dla jedności narodowej. N ato
miast rzymscy katolicy i przedstawiciele hinduizm u nie zapro
testowali przeciw projektowi rządowemu.

Prem ier rządu Birmy zapewnił kierowników mniejszości rcli- 
" ! inych. że Namierzone praw’o nie oznacza dyskrym inacji przeciw
ko niebuddystom. Ludność Birmy liczy przeszło 20 milionów. 
W tej liczbie mniejszości chrześcijańskie wynoszą 183 000.

KOŚCIOL RZYMSKOKATOLICKI 
WOBEC JEDNOŚCI CHRZEŚCIJAŃSKIEJ

H ierarchia rzym skokatolicka w Anglii pod przewodnictwem  ar
cybiskupa Liverpoolu, kardynała Heenan, utworzyła wydział „do 
popierania jedności chrześcijańskiej”. K ardynał w praw dzie w ska
zuje na to, że porozumienie pomiędzy chrześcijanam i różnej tra 
dycji i nauki uczyniło ..zdum iewające postępy", że nie przeciw 
staw ia się obecnie protestanckiego i katolickiego punktu widze
nia. lecz próbuje przede wszystkim wykazać, co obie konfesje 
m ają wspólnego i zrozumieć stronę przeciwną. Mimo to kardynał 
ostrzega przed m niem aniem , że oba Kościoły są równie dobre. 
N astaw ienie takie prowadzi do obojętności wśród parafian. „Mi
łość bliźniego i przyjaźń pomiędzy chrześcijanam i nie oznaczają, 
że przeciw ieństwa teologiczne znikły. Dlatego dobrze jest, że m a
my nowy wydział, jako instrum ent pracy".

AKCJA ..CHLEB DLA BRACI"

W ram ach tzw. akcji „Chleb dla braci". Zakład Pomocy Koscio- 
łow szwajcarskich organizuje karm ienie dla głodnych v. Hong
kongu. Codziennie 500 osób będzie otrzym ywało po pól funta ry 
żu i mleka. Projekt wymaga na najbliższy rok kwoty 100 000 Iran 
ków szwajcarskich.

KONFERENCJA EKUMENICZNA V. NI W-DEI.III

Ilada Ekumeniczna Kościołów prosi swych czlonkow na całym 
świecie. aby w niedzielę 19 listopada odprawiono modiy za rozpo
czynające się lego dniu III P lenarne Zgromadzenie w New-Delhi. 
Konferencja odbędzie się pod hasłem: ..Jezus Chrystus, światłość 
św iata".

NOWE WYDAWNICTWO EKUMENICZNE

Historycy i kartografow ie z siedmiu krajów  europejskich za
m ierzają wydać „M iędzynarodowy atlas historii Kościoła", m ają
cy nam unaocznić przeszłość i teraźniejszość poszczególnych Ko
ściołów oraz uwzględnić zjaw iska pobożności ludowej, np. piel
grzymki.
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WODA W P IE L Ę G N A C J I  CERY

W p o p r z e d n im  „ K ą c i k u “  m ó w i l i ś m y  o w o d z ie  s to 
s o w a n e j  do  k ą p ie l i .  Dziś z a s t a n o w im y  się  j a k  n a 
leży  s to s o w a ć  w o d ę  w  p ie lę g n a c j i  cery .

J a k  p o w ie d z i a ła m  p o p rz e d n io ,  w o d a  j e s t  n i e z b ę d 
n a  d la  k a ż d e j  s k ó ry .  J e ś l i  chodzi  o  s k ó r ę  t w a r z y ,  
t r z e b a  j ą  s to so w a ć  u m ie ję tn ie .

C e r a  t ł u s t a  w y m a g a  w o d y  g o rą c e j  z d o d a tk i  m  
n ie w ie lk ie j  ilości b o r a k s u .  M niej  w ięce j  łyżeczka  
od  h e r b a t y  n a  2 l i t r y  w ody .

Dla  ce ry  su c h e j  s t o s u j e m y  w o d ę  c h ło d n ą  z do 
d a t k i e m  g l i c e r y n y  w  i lośc i  25—30 k ro p l i  n a  k a ż d y  
l i t r  w ody.

B a r d z o  o d ży w czą  k ą p ie l  d la  s k ó r y  z w io tcza łe j  
i  o d w o d n io n e j ,  s k ło n n e j  do  z m a rs z c z ek ,  j e s t  tzw. 

„ k ą p i e l  n a p r z e m i e n n a " .  P r z y g o t o w u j e m y  s o b ie  w o 
dę w  2 m i s k a c h ,  w  j e d n e j  g o rą c ą ,  w  d ru g ie j  z im 

ną .  P r ze z  1 2 — 1 m i n u t y  o p l u k u j e m y  tw a rz  g o rą c ą  

w a d ą ,  n ie  w y c ie r a j ą c ,  n a s t ę p n ie  1 2  — 1  m i n u t y  
p łu c z e m y  w o d ą  z im n ą .  I t a k  n a  p rz e m ia n  przez  

10 m in u t .  O s ta tn ie  p ł u k a n i e  p o w in n o  b y ć  w  w odz ie  
z im n e j .  P o  o s u s z e n iu  w k l e p u j e m y  k o ń c a m i  p a l 

ców ja k ik o lw ie k  t łu s ty  k r e m .  m o ż e  to b y ć  n a w e t  
św ieży  n i e s o lo n y  s m a l e c  w ie p rz o w y .  W k le p u je m y  
w  ca łą  s k ó r ę  t w a r z y ,  a  szczegó ln ie  d o k ła d n ie  p od  
oczam i,  gdz ie  n a j ł a tw ie j  tw o r z ą  się  z m arsz czk i .

P r z y  s u c h e j  cerze  d o b rz e  rob i ,  raz ,  d w a  r a z y  ty 
g o d n io w e  m y c ie  t w a r z y  w  o t r ę b a c h  p s z e n n y c h ,  lub  

■w p ła tk a c h  o w s i a n y c h :

1 — 2 łyżk i  o t r ą b ,  lub  p ł a tk ó w  z a l e w a m y  n a  30 m i 
n u t  2 — 3 ły ż k a m i  c iep łe j  w o d y .  T ą  p a p k ą  m y j e m y  
k l ik a  razy  tw a rz ,  p o z o s ta w ia m ' ,  /. re sz tą  n a  s k ó rz e  
n a  10 m in u t ,  po  c z y m  s p ł u k u j e m y  le tn ią  w odą .

W p ie lę g n a c j i  t w a r z y  w a ż n e  j e s t  j a k i e  u ż y w a m y  

m y d ło .  Dla  wrażliwej ,,  ł a tw o  łu s zcz ące j  się cery ,  
n a j l e p s z e  j e s t  m y d ło  l a n o l in o w e ,  p rze t łu szc zo n e .  
Dla  ce ry  t łu s te j ,  św ięc ą ce j ,  m a j ą c e j  s k ło n n o ś ć  da 
w y rzu tó w ’ i w ą g r ó w  w s k a z a n e  je s t  m y d ło  s i a r k o 
w e  lub  sm ołow e.

O so b y  c ie rp ią ce  na  n a d m i e r n ą  p o t l lw o ś ć  n ie  po-  
w in y  u ż y w ać  m y d e ł  p e r f u m o w a n y c h .

M y d ła  to a le to w e ,  p e r f u m o w a n e  są  b a r d z o  p r z y 
j e m n e  w  u ż y c iu ,  p o d  w a r u n k i e m  by b y ły  d o s to s o 
w a n e  do  z a p a c h u  u ż y w a n e j  p rz e z  n a s  w o d y  k w i a 
tow e j .  czy k o lo ń s k ie j .

B r a k  h a r m o n i i  w o n i  j e s t  t a k  s a m o  p r z y k r y ,  Jak  
b r a k  h a r m o n i  d ź w ięk ó w .  J e ś l i  w ię c  u ż y w a m y  w o

d y  k o n w a l io w e j  to  m y d ło  p rzez  n a s  u ż y w a n e  p o 

w in n o  m ie ć  ró w n ie ż  lekk i  z a p a c h  ko n w a l i i .

BEATA

SUKIENKI 
Z DWU

CZĘŚCI

W ygoda będąca dziś charakterystyczną 
cechą życia w Stanach Zjednoczonych, 
w yw arła również wpływ na kobiece 

stroje. Zaznaczyło się to szczególnie w spo
sobie łączenia bluzek ze spódniczkami oraz 
stosowania różnorodnych m ateriałów  i odcie
ni. W dzień przew ażają powiewne szyfony, 
a wieczorami widać suknie bawełniane.

A m g D o r y

RYTMICZNY OBIAD

Z nany h u m orysta  jad l p ew n eg o  dnia  
obiad w  M onaco w  resta u ra cji, gdzie  
r ó w n o w cześn ie  p rzy g ry w a ła  o rk ie stra  c y 
g ań sk a . S p o ży w a n ie  teg o  p o siłk u  n ie  
b y ło  p o zb a w io n e  n ieb ezp ieczeń stw .

Z upę z ja d ł w  tem p ie  bardzo w o ln eg o  
w a lca  tak , ż e  k ażd a  łyżk a  d o ch o d ziła  db 

u st Już w ystu d zo n a . P o tem  ja d l ry b y  przy  
d źw ięk ach  ży w ej p o lk i, przy  czym  o czy 
w iśc ie  n ie  b y ło  czasu  n a  o b iera n ie  ty ch że  
ryb  z  ości.

G dy na  stó ł podano k o t le ty  — m ów i 
h u m orysta  — ork iestra  p o cz ę ła  grać  
W agnera. N ie  znam  żad n ego  k o m p o zy to 
ra, k tórego  m u zyk a  b y ła b y  tru d n iejsza  
przy  jed ze n iu  k o tle tó w  o d  W agnerow 
sk ie j. R ytm ik a  u tw o ró w  te g o  m u zyk a  

je s t  tak  n ieró w n a  i  n ieu ch w y tn a  d la  
uch a , że  Jeżeli się  w ó w cza s n ie  u d ła 

w iłem , to is tn y  cud.

ROZTARGNIONY M INISTER

F ran cu sk i m in ister  1 P a in łev e  znany  
b y l p o w szech n ie  ze sw e g o  n ieb y w r le^ o  
ro ztargn ien ia . P e w n e g o  ra7*.i o trzym ał o n  
Z aproszenie n a  obiad  od  Jednego ze  
sw y c h  p rzy ja c ió ł, a le  n a tu ra ln ie  przez  
n ieu w a g ę  i  roztargn ien ie  u d a ł s ię  do... 
k o g o ś  in n eg o , g d z ie  go  sw o ją  d ro g ą  bar
dzo  g o śc in n ie  p rzy ję to . G dy w  c za s ie  roz
m o w y  przy  czarnej k a w ie , po  ob ied zie , 
w y m ie n ił k toś z  o b ecn y ch  n azw isk o  
w sp ó ln e g o  zn ajom ego , zerw ał s ię  pan m i
n is ter  od sto łu  i  w o ła  p rzerażon y:

— Tam  do lich a ! P rzec ież  ja  m ia łem  
u n ie g o  d z iś  je ść  ob iad . Co on  so b ie  o  
m n ie  p om yśli?

—- Jak oś to  da  s ię  za ła tw ić  — u sp ok aja  
gosp od arz  — w  p r z y sz ły m  ty g o d n iu  ja  
zap roszę  c ię  n a  obiad , a  ty  p ó jd z iesz  do  
niego*

SPBaWY

Żle o niektórych adwokatach

W szeregu wolnych zaw odów  
adwokaci za jm ują  poczesne m ie j 
sce. W Polsce is tn ie je  zasada 
konsty tucy jna ,  iż n ikt nie  mo
że być pozbaw iony  obrony p ra w 
nej. S tąd specjalnie u p r z y w i le 
jowana pozycja adw oka ta  i ad
wokatury .

Z  przykrością  trzeba s tw ie r 
dzić. iż od czasów w ie lokro tne
go mordercy M azurkiew icza , k tó 
ry został osądzony w  K rakow ie  
i skazany przez tam te js zy  sąd na 
wielokro tną  karę śmierci, raz po

raz w prasie codziennej u ja w -  
m ane są a fery różnych a d w o ka 
tów. radców praw nych ,  pocią
ganych do odpowiedzialności za 
wykroczenia  i przestęps tw a po
pełniane przez  nich bezpośrednio, 
a głownie przy  okazji rep rezen 
towania  in teresów osób, które  
zw róci ły  się do nich o pomoc  
prawną. S p ra w y  te sq topnik iem  
dochodzeń prokuratorskich , m il i 
cy jnych. N ie jednokro tn ie  też 
wkracza z urzędu M in ister  Spra 
wiedliwości, zlecając podleg łym  
organom przeprow adzenie  docho
dzenia i pozbawienia  prawa w y 
ko n yw an ia  zaw odu przez  a d w o 
kata w innego  przestępstwa.

W  środowisku  a d w o kack im  is
tnieje solidarność znajdująca  
sw ój w yra z  w  obronie in teresów  
m ateria lnych i nie zaw sze  w łaś

c iw ie pojętej niezależności wol
nego stanu adwokackiego. W o l
ność w yko n yw a n ia  zaw odu  ad
w okackiego  — to wolność dzia ła
nia w obronie p ra w d y  m ateria l
nej zw iązane j z  osobą, k tórej  
in teresy reprezen tu je  adw okat  
przed organam i w ym iaru  spra
wiedliwości. A le  granice tej w o l
ności ograniczone są p isanym  i 
niep isanym  ko d eksem  obyczajo
w y m  stanu adwokackiego. W ol
ność zaw odu kończy  się tam,  
gdzie zaczyna się kolizja z  prze
pisam i kodeksu karnego.

Jest  rzeczą pow szechnie  p rzy 
jętą. że żaden  szanujący się ad- 
yjoka t nie p rzy jm ie  np. sprawy
o szpiegostwo. O skarżony jednak  
nie jest pozbaw iony  pom ocy pra
wnej. O trzy m u je  ją z urzędu. To  
znaczy, że przed sądem broni go

adw okat w yznaczony  p m z  sąd. 
Ma on o bow iązek  bronić lak,  
ja k b y  za tę obronę o tr zym ał ho- 
nararium ..  Zasada słuszna, w y n i 
kająca ze sieiadomości społecz
nej roli adw oka tury .

Niestety, p o w ta rza m y  niestety, 
Rady A d w o ka ck ie  niedostatecznie  
szybko  i niedostatecznie  energi
cznie in terw en iu ją  w  wypadkach  
nadużyć  ze strony adw oka tów .  Z 
reguły sankcje  form alne , na p e 
w no  n ieprzy jem ne  dla za in tere
sowanych, stosowane są z  d u ży m  
opóźnieniem. W yn ika  to rzekom o  
z ,,w n ik l iw o śc i" rozpatrywania  
sp raw  przez adw okack ie  k o m is 
je dyscyplinarne .  W rzeczyw is toś
ci jest to w yn ik iem  nadm iaru po
błażliwości wobec ko  egów w  to
gach.

ADAM KŁOS



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

„RODZINA '. ja k  każde zresztą  czasopismo, 
ma swoich stałych czy te ln ików . Zdarzają się 
także tzw. czytelnicy przypadkowi.

I wluśiiie jeden z takich przypadkow ych  
C zyte ln ików  przeczytał „Rodzinę", napisał list 
do redakcji,  podpisał się Zięta i polecił na 
łamach R o d z i n y  wyjaśnić, ja k  m y m o żem y  
pogodzić te dwa przym io tn ik i:  kato licki i
polski.

4 ponieważ nasz C zy te ln ik  to nasz pan. 
dlatego uprzejm ie  w yjaśniamy.

Kościół Powszechny czyli Katolicki składa 
się ja kby  z dw óch  pierw iastków : Boskiego
i ludzkiego, czyli z  wiary, życia nadprzyro
dzonego. w które jes tesm y  wszczepieni przez  
Chrzest sw. i inne sakra m en ty  św., oraz hie
rarchii i organizacji kościelnej. Dlatego K oś
ciół nasz zachowuje wiarę katolicką i w szys 
tko co C hrystus  dla zbaw ien ia  cz łow ieka  us
tanow ił i apostołom i ich następcom prze
kazał. a odrzuca ty lko  obcą, tzn. w łoską czy 
niemiecką, adm in is trację  kościelną.

Kościół K atolicki więc to zgromadzenie  
wiernych, k tórzy  niezależnie gdzie m ieszkają  
wyznują  uniwersalną naukę Chrystusa i przez  
Chrzest wszczepieni w ż y w y  organizm Koś
cioła C hrystusowego ży ją  według Jego za 
sad i pod k ie ro w n ic tw em  w ażnych  biskupów
i kapłanów  — synów  swego narodu — pragną  
osiągnąć  zbaw ienie.

Jeżeli Ł a ska w y  C zy te ln ik  robi zna k  rów
nania m iędzy  międzynarodową administracją  
kościelną a ka to l icyzm em , to w tak ie j  sy
tuacji trudno iest dysputować.

Kościół Polskokatolicki to część organiczna  
Kościoła Powszechnego, k tóry  sw o je j  supre
macji i ju rysdykc j i  nie pragnie narzucić żad
nemu narodowi, bo jest przeznaczony dla w ie
rzących Polaków i takie jes t Jego posłan
nictwo.

Dlatego Kościół nasz jest K a to l ick im  Koś
ciołem w swej treści, w  pełności katolickich  
zasad wiary, a polski jes t w  sw ej formie  i 
dla Polaków przeznaczony.

Jeżeli więc może być Kościół grekokato-  
licki. rzym skokato lick i ,  s tarokatolicki, nie w i
d z im y  w nazwie polskokatolicki ja k ie jk o lw iek  
sprzeczności.

Pan Jan P urzycki z M ław y napisał list 
kry .u c zn y  ale miły, ku ltura lny  i rzeczowy. 
Drogi C zyteln iku , gdyby  5 0 0 /0 w yzna w ców  
Kościoła rzymskokatolick iego a w  szczegól
ności jego hierarchia lak  po jm ow ała  ka to 
licyzm  ja k  Pan po jm u je  — prawdopodobnie  
nie zachodziłaby potrzeba organizowania w  
Polsce Kościoła Polskokalolickiego. B y l ibyś 
m y na pexcno dobrym i ka to l ikam i i dobrym i  
Polakami. R zeczywis losc jest inna.

N a jw ię k s zy m  i na jw ażn ie js zym  dogm atem  
Kościoła Chrystusowego jpst miłość — ale 
niech Pan tej miłości szuka u tych. k tórzy  iq 
głoszą z ambony.

A b y  chorobę u leczyć trzeba usunąć jej  
przyczyny , źródło infekcji ,  inaczej to będą 
ty lko  plasterki na rany, które ból łagodzą. 
Źródła in fekcji  tkw ią  w systemie, w  orga
nizacji samej, zeświecczonej, rozpolitykow a
nej, która dąży na przestrzeni w iekó w  do 
panowania  a nie do leczenia dusz i p row a
dzenia ich do Boga. Niech się Pan zastano
wi trochę czy to nie prawda!

P ozdraw iam  Serdecznie
D zięk u je m y  za m iły  list Panu „Bejot“ z 

Bielawy. Kto mając  83 la ta  tak  tr zeźw o i roz
sądnie rozumuje ten udowadnia, że ży ł  p ięk 
nie i prawa Boskie zachował.

Problem K om un i i  św. pod d w om a  posta
ciami będzie p rzedm io tem  rozważania naj
bliższego Synodu. Radzi jes teśm y, że takie  
głosy dochodzą do nas od światłych ludzi. 
Z pieśni religijnej także skorzystamy.

Ż y c zy m y  zdrowia i błogosławieństwa B o
żego i długich lat życ a.

KRZYŻÓWKA

P O R A D Y  P R A K T I C Z ^ E

F IR ANKI n a  o k re s  je s i en i  i z im y ,  z w ła s z 
cza  w ty c h  m ie s z k a n ia c h ,  gdz ie  są  k a lo 
ry f e r y ,  p o w i n n y  m ie ć  d łu g o ś ć  3 4, a w ię c  
p o w i n n y  s ięga ć  od s u f i tu  do  p a r a p e t u .  

Długie  f i r a n k i  na  o k re s  z im o w y  są  n i e p r a k t y c z 
n e ,  p r z e p a l a j ą  się s zy b k o  od żebe rek*4 c e n t r a l 
n e g o  o g rz e w a n ia .  N a jm o d n ie j s z e  i n a j t a ń s z e  są  
o b e c n ie  f i r a n k i  z k o lo ro w e g o  k r e t o n u  lu b  d r u 
k o w a n e g o  p łó tn a .  N a d a ją  one  w n ę t r z u  m ie s z k a 
n i a  p o g o d n y ,  w eso ły  i n o w o c z e s n y  w y g lą d .  Nie  
p o w in n o  się o k ie n  z b y tn io  f i r a n k a m i  o b w ie sza ć .  
N a leż y  u n ik a ć  f i r a n e k  z b y t  g ę s ty c h ,  p o n ie w a ż  
t a k  j e d n o  j a k  i d ru g ie  p o c h ła n ia  d u żo  św ia t ł a .

RZYBY są b a r d z o  s m a c z n e  i z d ro w e ,  a 
je szcze  w ię ce j  s m a k u j ą  n a m ,  g d y  sasni 
je  z b i e r a m y .  Ale  z r e z y g n u j m y  ra c z e j  z 
p rz y j e m n o ś c i  g r z y b o b r a n i a  je śl i nasze  

w ia d o m o śc i  o g a t u n k a c h  g r z y b ó w  j a d a l n y c h  są  
z b y t  s k ą p e  i je ś l i  n i e z b y t  d o k ła d n ie  p o t r a f i m y  
o d ró żn ić  p o d g r z y b k a  od tzw .  , , s z a t a n a “ . D o  s to 
łu p o d a w a j m y  ty lk o  t a k ie  g rz y b y ,  o k t ó r y c h  
je s t e ś m y  p r z e k o n a n e  w  100" . że są j a d a ln e .  
P a m i ę t a j m y ,  że k a ż d e g o  la ta  z d a r z a  się dz ie 
s ią tk i  t r a g e d i i  z a t ru c ia  c a ły c h  ro d z in  g r z y b a m i ,  
n i e s t e ty  c z ę s to k ro ć  są  to  z a t ru c i a  ś m ie r te ln e .

l. N.

P O Z IO M O : 1) lu d o w y  ta n ie c  ś lą s k i ,  5) d y 
scy p l in a  s p o r to w a ,  8) s ły n n y  p o e t a  w iosk i  
z XIV w ie k u ,  9) j a m a ,  k r y j ó w k a  z i e m n a ,  10) 
z a im e k  w s k a z u ją c y ,  11) a u to r  p o e m a tu  , ,G ra-  
ż y n a ” , 13) k s ię g ą  l i tu r g icz n a ,  15) p o s e ł  p a 
p ie sk i ,  19) p o s ta ć  z  t ry lo g i  s i e n k i e w ic z o w 
sk ie j ,  20) s to  m e t r ó w  k w a d r a t o w y c h ,  21) 
b r a t - m o r d e r c a ,  23) p l e n ip o te n t ,  o b r o ń c a  s ą 
d o w y ,  24) o z d o b n y  a r k u s z  z p o w in s z o w a n ia -  
mi im ie n in o w y m i ,  25) p rz y rz ą d .

P ION O W O : 2) n a t u r a l n a  d ro g a  w o d n a .  3) j e 
den  z w ie lk ic h  p r o r o k ó w  ż y d o w s k ic h ,  k t ó r y  
p rz e p o w ied z ia ł  u p a d e k  J e r o z o l im y ,  4) s t a r o 
d a w n y  w e h ik u ł ,  5) m n ie m a n ie ,  op in ia ,  6) 
z w r o t  do m ę ż cz y z n ,  7) żal  za  g rz e c h y ,  10) 
kośc ió ł  k a t e d r a l n y ,  12) s ły n ie  z soli, 14) s t ró j  
ch ło p sk i ,  16) część  b ieżni ,  17) s tos,  zw a ł ,  18) 
cz łow iek  w y r z e k a j ą c y  się d o b r o w o ln i e  w sze l 
k ich  u c ie c h  ż y c io w y c h ,  20) s io s t r a  B a l l a d y 
ny ,  22) d o p ł \  w  W ar ty .

R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  w te r m in ie  
10- d n io w y m  od d a ty  u k a z a n i a  s ię  n u m e r u  
pod  a d r e s e m  r e d a k c j i  z  d o p i s k ie m  na  k o p e r 
cie „ K r z y ż ó w k a 4*. W śród  C zy te ln ik ó w ,  k t ó 
r z y  n a d eś lą  p r a w id ło w e  ro z w ią z a n ia ,  ro z lo 
s o w a n a  z o s ta n ie  k o m i s y j n i e  n a g r o d a :  

ZEG A RE K

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I Z N R  33

PO Z IO M O : ro k .  Kolo .  e g zekw ie ,  cze rw iec ,  
płot.  b ra w a ,  R oss in i .  S u m a t r a ,  m a s k a ,  oset.  
no w ic ja t ,  f a r m a c j a ,  ye ti .  P IO N O W O : kosz,  
R o z r y w k a ,  k e f i r  Czechow',  o k a p ,  m i ło śn ik .  
R o u ss e au .  S t a ń c z y k ,  G ra n ic a ,  a k t ,  Ś w ia t ,  t a 
m a .  a u to .

N a g r o d y  w  p o s t a c i  b u d z ik a  za  p r a w id ło w e  
r o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  w y lo s o w a l i :  p. F r a n 
c iszek  A n to s ik ,  w ie ś  R ó w n a ,  p - ta  G ru s zczy ce .  
pow .  S ie ra d z ,  w o j .  Łódź .

KALENDARZ
P A Ź D Z I E R N I K

N XIX niedz.. po Zesl. Ducha Sw.
Remigiusza (+533), Danuty
w s c h .  sł. 5.36 — zach .  17.40

P A niołów  Stróżów , T eofila
W T eresy , G erard a
S F ranc iszka  z Asyżu wyzn.

(+1226)
C P lacyda  i Tow. Męcz. (+539)
P B runona  w yzn. (+1101). A rtu ra
S N M P R óżańcow ej. A m brożego.

W ydaw ca: W yd aw n ictw o  L iteratu ry  R e lig ijn ej. R ed a g u je  K oleg iu m . A d res red ak cji 1 a d m in istra cji: W arszaw a, u]. W ilcza 91. T el. 8-97-84; 21-14-98.
Z am ów ien ia  i  p rzed p ła ty  na p ren u m eratę  p rzy jm o w a n e  s ą  w  term in ie  do dn ia  15 m iesią ca  p o p rzed zającego  o k res  p ren u m eraty  przez: U rzęd y  P oczto
w e. lis to n o sz y  oraz O dd ziały  i D e leg a tu ry  „R uchu" . M ożna rów n ież  za m ó w ić  p ren u m eratę  d o k o n u ją c  w p ła ty  na k o n to  PKO N r 1-6-100020 — C entrala K ol
portażu  P r a sy  i  W y d aw n ictw  „R uch" W arszaw a, u l. Srebrna 12. N a  o d w r o c ie  b la n k ie tu  n a leży  pod ać ty tu ł za m a w ia n eg o  czasop ism a , cza so k res  p renu
m era ty  o raz  ilo ść  za m a w ia n y ch  egzem p larzy . C ena p ren u m eraty : k w a rta ln ie  -  z ł 26. p ó łro czn ie  — zł 52. roczn ie  -  zl 104. Cena p ren u m era ty  za gran ica  
je s t o  40V< ivyżsaa o d  cen y  podanej w y ż e j . P rzed p ła ty  na  tę  p ren u m eratę  p rzy jm u je  na  o k r e sy  kw arta ln e, p ó łro czn e  i  ro czn e  P rzed sięb iorstw o  K ol

portażu  W y d aw n ictw  Z agran iczn ych  „R uch" w  W arszaw ie, u l. W ilcza 46 za p o śred n ictw em  PKO W arszaw a. K on to  N r 1-6-100024.
Z ak ład y  W k lęsłod ru k ow e RSW  „P rasa" , W arszaw a, u l. O kop ow a 58/72. Z am . 1432. S-47.



KOŚC IÓŁ  POLSKOKATOLICKI
Kodeks Praw 11 Kościoła Polskokatołickiego w następujący sposób 

mówi o Kościele Polskokatolickim (Kanon 3—6):
..Kościół Polskokatolieki jest KOŚCIOŁEM CHRZEŚCIJAŃSKIM, 

ponieważ jako organizacja religijna posiada wszelkie znamiona Ko
ścioła Chrystusowego, a  mianowicie:

1. Cel oraz środki zm ierzające do jego osiągnięcia są natury nad
przyrodzonej i oparte całkowicie na wierze w naukę Chrystusa.

2. Jest zorganizowaną grupą wiernych, duchownych i świeckich:
a) kierujących się w życiu ustalonym i przez Chrystusa norm am i 

etycznymi:
b) korzystających z łych samych środków Łaski Nadprzyrodzonej.
Kościół Polskokatolieki jest KOŚCIOŁEM KATOLICKIM, ponie

waż jest żywą komórką Kościoła założonego przez Jezusa Chrystusa 
dla wszystkich narodów ziemi, uznających Jego Boską naukę i kie
rujących się w życiu nakazam i z nauki tej wypływającymi. Innym i 
słowy:

a) katolickie są zasady Wiary.
b) katolickie są środki Łaski Nadprzyrodzonej, czyli Sakram en

ty św..
c) katolicka jest zwierzchność duchowna, będąca Apostolską w nie

przerw anej łinii sukcesyjnej.
Kościół Polskokatolieki jest KOŚCIOŁEM LUDZI WIERZĄCYCH 

NARODOWOŚCI POŁSKIKJ. ponieważ:
a) przeznaczony jesl do roztaczania opieki religijnej w pierwszym 

rzędzie nad wiernym i kościoła katolickiego narodowości polskiej:
b) żywo obchodzą go potrzeby duchowe i m aterialne naród,i pol

skiego:
c) polski jest język liturgiczny Kościoła (ponieważ taka była prak 

łyka Kościoła w pierwszych wiekach, że posługiwał się w swej li
turgii językami narodow'ymi. zrozumiałymi dla wszystkich mieszkań
ców danego kraju).

Kościół Polskokatolieki wyznaje naukę Jezusa Chrystusa zaw artą 
w Piśmie św. i Tradycji oraz w orzeczeniach i uchwałach soborow 
powszechnych aż do trydenckiego włącznie.

Jak  z powyższego wynika, Kościół Polskokatolieki jest Kościołem 
Jezusa Chrystusa, przyjm uje wszystkie istotne dogmaty, posiada 
ważnie konsekrowanych, czyli mających nieprzerw aną i n iew ątpli
wą sukcesję apostolską, biskupów i ważnie wyświęconych kapłanów, 
a co za tym idzie, szafuje sakram enty święte i oddaje kult Bogu 
przez ofiarę Mszy św.

Kościół Polskokatolieki — tak samo jak Kościół rzymskokatolicki — 
czci Najświętszą M aryję Pannę i świętych Pańskich, odrzuca jedynie 
przesadny kult relikwii i naukę o odpustach.

Spośród dogmatów, które obowiązują w Kościele rzym skokatoli
ckim tylko jednego nie przyjm uje Kościół Polskokatolieki. m iano
wicie dogmatu o nieomylności papieża oraz prym atu jurysdykcyjnego 
biskupów rzymskich, ponieważ Jezus Chrystus w związku z akcją 
nauczania do wszystkich apostołów, a nie tyłko do św. Piotra, po
wiedział: „jestem z Wami po wszystkie dni, aż do skończenia św iata” 
(Mat. 28, 20), a więc urząd nauczycielski powierzony został przez 
Jezusa Chrystusa całemu kolegium biskupów, którzy są następcami 
Apostołów.

Kościół Polskokatolieki jest Kościołem przyszłości. Nadejdzie czas, 
gdy wierzący Polacy zrozumieją, że rełigii nie potrzeba importować 
z zagranicy.

Bóg jest na każdym miejscu i rozumie modlitwę zanoszoną w każ
dym języku, także w języku polskim, owszem, Polakowi dogodniej
i łatw iej jest modlić się w języku Mickiewicza, Asnyka i Sienkie
wicza. niż w języku Horacego i Cycerona. Zresztą i św. Paweł Apo
stoł mówi, że woli pięć słów' powiedzieć w kościele w języku zro
zumiałym. niż dziesięć tysięcy slow w języku niezrozumiałym <1 Kor. 
14. 19).

Nade wszystko zas pam iętać należy o jednym : Jezus Chrystus nie 
monopolizował ani swej nauki, ani swego Kościoła, treścią Jego ży
cia i działalnością było pragnienie, aby jak najwięcej ludzi zbawiło 
swe dusze. W tej myśli działali również Apostołowie zakładając po
szczególnie Kościoły narodowe, stanowiące w sumie jeden Kościół 
Powszechny — Kościół Jezusa Chrystusa.

TBEZ WIZY
WSZYSTKICH KRAJÓW

-  iedy m in ie  słoneczno i upalne  latu. 
a nadejdz ie  deszczow a jesień, a za nią 
sroga /.ima. tysiące ludzi siada przy 

rad ioodb io rn ikach  i telew izorach, dla spę
dzenia  długich w ieczorów  zim owych.

Jes t jeszcze inna rozryw ka, bardzo  przy
jem na  dla am ato rów  techn ik i łączności, k tó 
rzy m ają  dobrze opanow any a lfab e t M ors'a. 
Mogą oni przy pomocy aparatów- nadaw czo- 
odbiorczych naw iązać  łączność z na jda le j 
oddalonym i obszaram i ziem i. A lfabet M ors’a 
spow odow ał, że n astąp ił w ielki rozw ój bu 
dow nictw a n ad a jn ik ó w  D om orośli k o n stru k 
torzy. na sw ój sposob czysto indyw idualny  
p rzystąp ili do budow y w łasnego sp rzętu  na
daw czo-odbiorczego. Jed n ak  do p raw id łow e
go i spraw nego obsług iw ania  ap a ra tu  n ada
wczo-odbiorczego n iezbędna jest w iadom ość 
w ielu skró tów  m jędzy nu rodow ych używ a
nych przez krótkofalow ców .

W w ielu m iejscow ościach N iem ieckiej Re
publik i D em okratycznej pow stały liczne k lu 
by am atorow  łączności rad io te leg raficznej. 
H istoria technik i la l o w ysokiej często tli
wości poda je  w iele  w ynalazków  i u sp raw 
nień dokonanych przez rad ioam atorow . Pod
czas w ielkiej powodzi we W łoszech i Ho
landii. przy w spółudziale rad ioam ato rów  u- 
tw orzono szybko sieć in fo rm acy jn ą  dla zor
ganizow ania akcji pomocy Poza tym  w y
m iana m yśli między- rad ioam ato ram i :różnych 
krajów  służy w pierwrszym  rzędzie w ie lk ie
mu celow i, jak im  jest u trzym an ie  pokoju  na 
całym  świecie.

Na zdjęc iu  p ierw szym : podczas w ykładu 
rad io techn ik i zdobyw a się g run tow ne  w ia 
domości po trzebne przy  budow ie w łasnego 
ap ara tu .

Na zdjęciu 2, 3 i 4 przyszli rad io te le 
grafiści uczą się n ie  ty lko  budow ać odbior
niki. a le rów nież w ynajdyw ać i nap raw iać  
uszkodzenia JAM.


